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Belkif Zjazdu radomskiego
przez legjonistów z Radomia i Lublina*

Pijana „Kadpówtia" u
WARSZAWA, 6. 8. (tel. wł.). Z oka­

zji tradycyjnego marszu I kadrowej z Kra­
kowa do Kielc, Kraków był widownią 
niebywałych zajść.

Podczas kiedy młodzi strzelcy masze­
rowali szosą na Miechów i kiedy walczyli 
o palmę pierwszeństwa — starszyzna, 
z kierownictwem marszu na czele, w g ro ­
nie czwartobrygadzistów zabawiała się 
przy stole biesiadnym w kawiarni Micha­
lika. Na sali oprócz hałaśliwych strzelców 
siedzieli, „Bogu ducha winni" turyści, 
przyjeżdżający do Krakowa w celach kra­
joznawczych. / j

Kieliszki szybko spełnione wprowa­
dziły jedną z grup ucztujących strzelców 
w nastrój patrjotyczno-podniosły. Zaczęto 
śpiewać piosenki legjonowe, a następnie 
1-szą Brygadę. Kilku rzeczywistych legjo­
nistów siedziało obok. Uważając, że śpie-

Targi o pieniądze na wybory.
W ARSZAW A, 6. s ie rp n ia  (tel. wł.); .Tak się \ 

riowia.ai.ieiny z 11;ól P.obirze poinform ow anych , sa ­
nacyjna brygada •wyborcza przeprow adza ro k o ­
w ania z (przem ysłem  m etalow ym  l cem entow ym  
w spirawje finansow ania zbliżających się  w ybo­
rów. P rzeprow adzane rozm ow y z przem ysłem  
drzew nym  i cukrow niczym  n ie  zostały  jeszcze 
sfinalizow ane. W  je j chw ili odbyw ają się taifcl

POSTRZELENIE PRZEMYTNIKA.
WILNO, 6. 8. (Pat). Żołnierze KOP 

ubiegłej nocy usiłowali zatrzymać prze­
mytnika, przekradającego się przez grani­
cę Litwy Kowieńskiej do Polski. Przemyt- j 
nik nie usłuchał wezwania do zatrzymania 
sję i usiłował zbiedz, pomimo nawet 
strzałów ostrzegawczych. W  czasie strze­
laniny został ranny jedna z (kul. P rZy (prze- ; 
mytniku znaleziono 100 kg. sacharyny i 
wartości 7.500 zł. ! i i

—o—
w’ Damisl&dzie. |Na (rycinie: wkroczenie (drużyn 33 (reprezentowanych |na plimpljadzie narodo-

| i  ! 1 l | ,  ‘ t | wości na (sta(dljon. i , . , " ’j i . '■ > ! '

M ic h a ła  w Krakowie.
wanie „Brygady" w lokalu publicznym 
i po pijanemu jest rzeczą wysoce nie­
właściwą, nie chcieli wstać, nie wstali 
również przygodni goście — co rozwście­
czyło pijanych strzelców. Z okrzykiem — 
„to komuniści!" — rzucili się na siedzą­
cych spokojnie ludzi, pobili ich i wy­
rzucili za drzwi, z lokalu. Innych obecnych, 
pod groźbą pobicia zmusili do powstania.

—O—

P IŁ S U D S K I W  SU LEJÓ W K U -
W ARSZAW A, 6. s ie rp n ia  (tel. wł.). Marsz. 

P iłsu d sk i opuścił w e  czw artek  w raz z żoną, 
P ik ieliszk i, udając s[ę  n a  1 dzień do Sulejów ­
ka, skąd  sam ochodem  pojedzie  na Zjazd legio­
nistów  do R adom ia.

PR O H IB IC JA  W  W A R SZA W IE?
W ARSZAW A, 6. s ie rp n ia  (te), wł.). W ydział 

Zdrow ia Magj.str.atu pi. W arszaw y  o trzym ał od  
plr.ezydijum m iasta  (polecenie opracow an ia  p ro ­
jektu (przeprowadzenia p lebiscy tu  W spraw ie za ­
kazu używ ania a lkoholu  n a  te ren ie  m iasta  W a r­
szawy.

—o —

Otwarcie Olimpjady Akademickiej
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Legioniści żołnierze i legioniści politycy.
Gen. Kukieł, legjonista od czasu n a ­

rodzenia się tej ideologji, w ten sposób 
charakteryzuje zróżniczkowanie Legjo- 
n ó w :

„Nie była jednolitą i pierwsza bry­
gada. Ale zarówno w niej, jak w całych 
legjonach, wyróżnić można było dwa typy 
żołnierzy, dla których wskrzeszenie woj­
ska polskiego było nietylko środkiem do 
celu, ale i celem, samo w sobie, oraz po­
lityków, wyzyskujących tylko legjony, ja­
ko atut i narzędzie politycznej akcji. — 
Pierwsza brygada wychowała nadto typ 
spiskowca i wywiadowcy — „peowiaka". 
,Tak było i tak być musiało. Żadnego 
z tych kierunków nie należy deprecjono­
wać. Choć wśród takich' polityków naj­
głośniejsi byli ludzie, sądzący, że są zbyt 
cenni, aby bić się na froncie, przeważali 
wśród nich ideowi i ofiarni. Spiskowcy 
zdobywali śię nieraz na trudniejsze od 
wojskowego, samotne męstwo, a stawali 
się często tęgimi żołnierzami. Natomiast 
cała historja legjonów poszła taką drogą, 
że grupa polityków i spiskowców rosła 
kosztem masy legjonistów-żołnierzy, że 
rosło znaczenie tej grupyj i umacniała się 
jej rola kierownicza',, a zanikał w niej duch 
wojskowy. Toteż na zjazdach legjonistów  
oddawna na dalszym są planie dawni le- 
gjonowi dowódcy pułków, bataljonów, 
szwadronów, kompanij i bateryj, dowód­
cy bojowi. Ton nadaja Dolitycy, spiskow­
cy, wywiadowcy, którzy częścią byli nie­
gdyś żołnierzami legjonowymi, częścią fzaś 
chodzili tylko w mundurze legjonów. Oni 
też — nie żołnierze legjoniści — stanowią 
główne kadry dzisiejszego obozu rządzą­
cego i urabiają ogó ł b. legjonistów na 
jego narzędzie polityczne. ,

W  ciągu całego trzechlecia legjonów 
— aż do 1917 roku — dogmatem głoszo­
nym przez samego Komendanta w 1-szej 
brygadzie, a milcząco przyjętym przez in­
ne brygady, była gotowość bezwzględne­
go podDorządkowania się przyszłemu rzą­
dowi polskiemu i wiernej, lojalnej służby 
temu rządowi. Była w masie legjonistów- 
żołnierzy żarliwa tęsknota do tej chwili, 
gdy powstanie rząd polski, gdy wolno 
będzie poświęcić się wyłącznie żołnierskiej 
służbie, gdy odpadnie dualizm, targający 
psychiką wojska, a pozostanie mu tylko 
właściwa jego rola. Przyszły lata, gdy 
mobilizowano moralnie byłych legjoni­
stów do walki przeciw legalnemu rządowi 
własnej ojczyzny. Co lata te poczyniły 
z psychiką ludzką, co poczyniły z nią 
później lata rządów, opartych na zwycię­
stwie we wojnie domowej, o tern nie czas 
dzisiaj jeszcze mówić".

Powyższa charakterystyka dwóch ty ­
pów legjonistów jest w zupełności trafna. 
Obserwowaliśmy ten typ polityczny, który 
przeważnie stronił od służby frontowej i 
tłumnie w kawiarniach krakowskich i 
w biurach legjonowych snuł wizje przy­
szłości i sadowił się na odpowiednich 
i bezpiecznych stanowiskach. Ten też typ

wypłynął ha widownię, gdy skończyła 
się wojna. Skończyły się komunikaty z 
frontu, a wraz z (nimi poszły w zapomnie­
nie popularne czasu wojny nazwiska, po­
jawiły się natomiast 1 inne, o których 
w komunikatach wojennych było głucho. 
Dziś oni nadają ton zjazdom legjonistów, 
oni potrzebują tych zjazdów dla specjal­
nych celów politycznych, które z ideo- 
logją legjonową nie mają wiele wspól­
nego. Co gorsza, zastęp polityków-legjo- 
nistów doznał, zwłaszcza w okresie po- 
majowym, gwałtownego wzmocnienia. — 
Powiększyli ich kadry nie legjoniści żo ł­
nierze, ani też młodsza generacja, ale spe­
kulanci polityczni, którzy z niejednego już 
pieca chleb jedli. I oni wypełniają dziś 
„treść ideową" urzędowych zjazdów le­
gjonistów. Popularna dziś czwarta bry­
gada, obca duszą i ciałem temu wszyst­
kiemu, co opromieniało marsz pierwszej 
kadrówki, ta z rozpanoszonym „kibicem"

legjonowym urabia światopogląd pomajo- 
wy.

Wczoraj przypomnieliśmy uroczystą 
deklarację Piłsudskiego, zgłoszoną na 
pierwszem posiedzeniu sejmu, w której 
znajdujemy uroczyste ślubowanie jego i 
wojska, że „podda się wszystkim prawom, 
wynikającym z uchwał Sejmu". Ślubowa­
nie to, złożone zostało w roku 1919 „zgo­
dnie z zasadniczym celem i głębokiem 
przekonaniem" wówczas jeszcze wodza le­
gjonów.

Te głębokie rozdźwięki między ideo­
wą przeszłością, a praktyczną teraźniej­
szością, wnoszą rozbrat: tworzą przepaść 
między typem legjonisty-żołnierza, a ty ­
pem nadużywającego munduru legjono- 
wego dzisiejszej chwili polityka. Rozłam 
ideowy, głęboki, który postąpił już tak 
daleko, że niczem wyrównać się nie da. 
Dlatego też tłum Iegjonowy w galówkach 
zjazdowych udziału nie bierze, obce mu 
duchem i treścią. Pozostały tylko strzę­
py dekoracji, które zdeptanych ideałów 
już zastąpić nie mogą.

—o—

Legjoniści radomscy przeciw sanacii.
gjonistów w Radomiu od lat 6-ciu. W ze­
braniu brali udział wyłącznie legjoniści.

WARSZAWA, 6. 8. (tel. wł.). Na ze­
braniu legjonistów i peowiaków, które 
odbyło się 3 b. m. w Radomiu, powzięto 
szereg doniosłych uchwał.

Postanowiono w Zjeździe radomskim 
udziału nie brać ?

i przeciwnie — zbojkotować go wszelkie- 
mi środkami. 1

Natomiast do Warszawy na dzień 10. 
b. m. wysłano delegację za własne, skład­
kowe pieniądze. ' ; ' '

Dodać należy, że zebranie liczyło 25 
osób i było to najliczniejsze zebranie Ie-

Legjoniści lubelscy również 
bojkotują Zjazd radom ski.

 ̂ WARSZAWA, 6. 8. (tel. wł.). Legjo­
niści lubelscy w dniu 1 sierpnia r. b, 
powzięli rezolucję, w której oświadczają, 
że dotychczasowe kierownictwo Związku 
Legjonistów zeszło z drogi, obranej w r. 
1914. W obec tego zebrani uchwalili na 
zjazd do Radomia nie jechać, 'wybrano na­
tomiast delegację na zjazd do Warszawy.

Nanifssf hMiuunisfHW chitisftch.
MOSKWA, 0. 8. (Pat). Prasa sowiec­

ka podaje wyjątki z [manifestu wojsk czer­
wonych w Chinach. Manifest ten między 
innymi ogłasza konfiskatę majątków, kon­
fiskatę wszystkich wielkich przedsię­
biorstw, banków, środków transporto­
wych i ziemi, przekazuje ziemię pracują­
cej ludności, żądając usunięcia całego biu­
rokratycznego aparatu oraz usunięcia sze­
regu generałów chińskich, władców po­
szczególnych prowincyj. W  dalszym cią­
gu manifest żąda anulowania umów za­
wartych z mocarstwami zagranicznemi,

zwrócenia Chinom wszystkich koncesyj 
cudzoziemskich i domaga się obrony ro­
syjskiego związku sowieckiego.

Prasa sowiecka pozatem informuje, 
że po zajęciu miasta Czang Sza wszystkie 
cudzoziemskie kościoły, wszelkie handlo­
we przedsiębiorstwa jak również majątki 
zamożnych sfer miejskich zostały skon­
fiskowane. Pod konsulatami japońskim i 
angielskim odbyły się ‘wielokrotne demon­
stracje pod hasłem precz z militaryz- 
mem".

—o—

STRAJK W PÓŁN. FRANCJI.
LILLE, 6. 8. (Pat). Do pracy pow ró­

ciło znów 700 metalowców. Strajkuje do ­
tychczas 9.950 metalowców, podczas gdy 
przed kilku dniami liczba strajkujących 
w przemyśle metalowym wynosiła 12.500.

W  przemyśle włókienniczym strajkuje 
jeszcze 16.950 robotników. W  Roubaix

i Tourcoing strajkuje w przemyśle meta­
lowym po 29.000 robotników ."

j  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

WYBUCH GAZU W KOPALNI.
Sa ARBRUECKEN, 6. 8. (Pat). W  Cla 

renthal nastąpił wybuch gazu ziemnego. 
18 górników odniosło rany. Stan Kilku 
z nich jest ciężki.
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lak będzie im M a la  przyr .ość I M .
JNajwyDilniejszy ze w sjiółfzesiijfch IjuWrzy 

czeskich, K arol Czapek, ojwfb tikowa i osłabiło  
szereg fejletonów. j>. t. „O brazki przyszłości'*, 
w k tórych form ie satyry, tryskającej d'ow*U- 
pem . k reśli p rzyszłe  " dzieje" 'poszczególnych 
państw . P odajem y tu obrazek .,z przyszłości 
W ło d r ‘ ■ ’ v

Podczas gdy inne państwa miały do 
zwalczenia rozmaite trudności wewnętrzno 
polityczne, W łochy zażywały przez całe 
X X .  stulecie dobrodziejstw niezamącone- 
go despotyzmu swych przewódców, któ­
rych urząd i władza przechodziły dzie­
dzicznie z ojca na syna. Król pozostał o 
tyle o ile symbolem suwerenności szcze­
gólnie przy  uroczystem otwieraniu Do­
mów sierót, dworców kolejowych i in­
nych puolicznych budowli. Jak wiadomo 
Mussolini H. proklamował w r. 1966 
„złoty wiek“ , jednem rozporządzeniem 
zniósł wszelkie niezadowolenia i pod ka­
rą zesłania zakazał ubóstwa. Mussolini 
III. zaanektował w imieniu Włoch wszech 
świat od gwiazdozbioru Byka aż do gwia­
zdozbioru Jednorożca i Andromedy, co 
omal nie spowodowało wojny z Francją. 
Mussolini IV. zginął niestety, niedawno, 
gdyż był pewny, że jego osobiste zjawie­
nie się powstrzyma wybuch Etny. Jego 
następca, Mussolini V. ma dopiero trzy 
lata. Urząd regenta spełnia obecny król 
Alberto Umberto II.

Lojalni obywatele włoscy obawiają 
się, że korona pokusić się może, korzysta­
jąc z małoletniości Wodza, o uszczuplenie 
na swą korzyść nadzwyczajnych pełnom o­
cnictw jego urzędu. Istnieją pogłoski, że 
król-regent nosi się z rewolucyjnym pla­
nem udzielenia W łochom konstytucji i 
rozp.sania powszechnych wyborów. Dla­
tego wysunięto postulat, by Mussoliniego

z chwilą, gdy osiągnie piąty rok życia, 
ogłosić pełnoletnim, co umożliwi mu oso­
biste ujęcie silną ręką władzy.

Mały Mussolini V. cieszy się niezmier­
ną popularnością. Przypisują mu następu­
jące powiedzenie: „W łochy nie potrzebu­
ją politycznych gadułów ale mężów czy­
nu, woli, odwagi. Lalala, ejaja, buu .. .!! 
Trzy ostatnie słowa wywołują nieopisany 
entuzjazm i stały się politycznem ha 
słem.

Oprócz urzędników państwowych i 
płatnych przez rząd ludzi, prawie wszyscy 
Włosi schronili się zagranicę. Z początku 
chciał rząd tę masową emigrację (której 
przyczyny były przeważnie polityczne) za­
hamować przemocą ale potem oświadczył, 
że ruch ten uważa za pokojowe przenika­
nie i italjenizację kuli ziemskiej. Rząd spo 
dziewa się, że w ciągu kilku stuleci w ten 
sposób wszystkie kraje świata zostaną 
zitaljenizowane, co ułatwi Rzymowi po­
kojową ich aneksję.

Przed kilku dniami zdarzyło się, że ja­
kiś ubogo odziany starzec wyraził się pry­
watnie, iż niejaki Manzini (słynny bojow­
nik o niepodległość Włoch w XIX. w. — 
Red.) jest największym człowiekiem w 
historji włoskiej. Stwierdzono, że starcem 
tym był były profesor uniwersytetu An- 
gelo Tosti. Żostał naturalnie natychmiast 
pobity i aresztowany za podburzanie. Je ­
dnak \v drodze do więzienia gdzieś się 
zapodział, twyłowiono go atoli po trzech 
dniach z Tybru. Ciało jego wskazywało 
173 ran od ciosów sztyletów. Z powodu 
tego wypadku zakazano wszelkich prywat­
nych wynurzeń. Mimo wielkich upałów 
panuje tu wielki entuzjazm i wiara w 
przyszłość Włoch.

Faszyści fińscy i węgierscy na zjaździe
radomskim.

W ARSZAW A, 6. sierpnia (lei. wł.). PA T-
iczna donosi, że Ido R adom ia w ybiera s-ię delepia- 
cja w ęgierskich (strzelców. Jednocześnie n a  z juzd' 
p rzybędą Strzelcy finland!e.y.

haszyści różnych  k ra jów  dobrze  się  o rjen - 
lu ją  w stosunkach  polskich 1 rozum ieją  oni po ­
krew ieństw o duchow e zachodzące m iędzy faszy­
stam i k ra jó w  [dyktatury.

ZBROJNY NAPAD BANDYCKI.
LUBLIN, 6. 8. (Pat). Dnia 4 b. m. 

w lesie Babianka, pow. włodawskiego, n a ­
padło 5 osobników zamaskowanych, w tem  
dwóch uzbrojonych w rewolwery na kup­
ców Herszka Listmana i Godła Aker- 
mana, którym napastnicy zrabowali ponad 
1000 zł., poczem zbiegli. Pościg prowadzi 
policja.

P o p i e r a n i e  p r a s y  obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa* 
donuści i wyrobienia klasowego.

DEFRAUDACJA W URZĘDZIE POCZ­
TOWYM.

KATOWICE, 6. 8. (Pat). Urzędnik 
pocztowy Józef Bajer sprzeniewierzył na 
szkodę urzędu pocztowego w Pawłowi­
cach kwotę 3.500 zł., którą odebrał z am ­
bulansu pocztowego. Dochodzenia policyj­
ne doprowadziły do odebrania pieniędzy, 
które Bajer ukrył w domu swej matki.

iisn. Zagńrshi uznany zn nieżywego.
W ARSZAW A 6. s ie rp n ia  (tel w ł) . W czo- 

iraj w (Wpirszawje w Sajdzje O kręgow ym , n-a skutek 
podan ia  .jra tan k a  gen. Zagórskiego p. Stefana 
O sloi - Zagórskiego, b y ła  rozpatryw ana spraw a 
o Uzuanje gen. Zagórskiego za osobę zagjm oną 
(nieżyjącą) l m ianow anie b ra tan k a  g en errO , k u ­
ra to rem  m ają tku  i p raw  nieobecnego.

Sąd1 n a  w niosek podprokuratora  ’ do po an n ia  
S tefana Zagórskiego jprzychyljl się. Z tego w ynjka, 
że gen. Zagorsk został uznany  za osobę n ie ż y ­
jącą. ,

DR. TUKA PROSI O UŁASKAWIENIE.
PRAGA, 6. 8. (Pat!. Obrońcy b. posła 

Tuki, który ostateczną decyzją sądu naj­
wyższego z przed paru dni skazany został 
na 15 lat więzienia, postanowili zwrócić 
się do ministerstwa sprawiedliwości i p re ­
zydenta Masaryka z prośba o ułaskawie­
nie. Tuka cierpieć ma na oczy tak, że 
grozi mu oślepnięcie.

—o— ' ’

Krwawe mmHmousuw z Muzułmanami.
KARACHI, 6. sierpnia. (Pat). W  wy­

niku starć, jakie miały miejsce w Suklcur, 
między Hindusami, a Muzułmanami, 12 
osób zostało zabitych, a 150 odniosło 
rany. W  czasie rozruchów dopuszczano się 
grabieży magazynów.

Policja zmuszona była do użycia bro­
ni palnej. Aresztowano 200 osób. — Ze 
względu na powagę sytuacji ogłoszone 
zostało rozporządzenie zabraniające zbie­
rania się w miejscach publicznych g rupa­
mi ponad 5 osób.

HYDERABAD, 6. 8. (Pat). W  wyni­
ku starcia, jakie miało miejsce koło bu­

dynku pocztowego między Hindusami, a 
Muzułmanami, 5 osób zostało zabitych, a 
95 odniosło rany. W  Sukkur w ubiegłą 
niedzielę hindusi zdemolowali sklepy m u­
zułmańskie. Policja przywróciła spokój.

—o—

Ofetizywa powstańców iiindushicli.
SIMLa , 6. 8. (Pat). Oddziały po­

wstańcze szczepu Afridis posuwają się 
w  kierunku Peszawar w 'celu zaatakowania 
tego  okręgu. Sytuacja jest niepokojąca.

—O—
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Przed X. Targami Wschedniemi.
K P R S  W Y K Ł A D Ó W  ITEOH NTCZNYCII W E  

( L W O W IE .
V. okazji jubileuszow ych X'. T arnów  W sch o ­

dn ich  i ip  zw jązku z osobno w ich ram ach u- 
tw orzonym  d ż ia ła n  dbtMTowlauym, odbędzie się  
we Lw ow ie W chiiach 13, 14 1 15 w rześnia br. 
dla in ży n ie ró w  1 techników  budowlany-ch. sp e ­
cjalny k u rs  w yk ładów  z dziedziny najnow szych 
zdobyczy techniki, rze ,sz,czeigólnem uw zględnie­
niem  budow njR w a m ieszkaniow ego i bud^ \%  
dróg. — Szczegółowy p rogram  w ykładów  ogło­
szony będzie osobno we w łaściw ym  czasie.

rąpPAOANDA C H ŁO D N I G D Y Ń SK IEJ NA 
TARGACH W SC H O D N IC H .

W  ogólno-krajow ej w ystaw ie janczarskiej na 
tegorocznych T argach  W isĄ odhich  we Lw ow ie 
■wy siąpi po raz  p ierw szy  w ćjhayaklerze w ystaw cy 
z p ropagandą i s ^ c h  urządzeń technicznych. i 
składów  -liorlowych .świeżo w  G dyni zbudow ana 
i olwarLa ghłocfnia. k tóra*  spegjainje jajczarsiw u 
po lskiem u oddać m oże w ażne usługi. W  sk ład  
eksponatów  w ejdą .wykresy, p lastyczne m odele 
i fotografie. Insty tucja  ta  zgłosiła swój udział 
w 4 arglach W,S|chodinkh petem  naw iązan ia  o so ­
bistego kon tak tu  z eksporteram i jaj na  ogólno­
polsk im  ich zjeJśtofe, z okazji w ystaw y J rd 3 « r- 
skiej zw ołanym , i ,

Eamnrdowany dziennikarz wspólnikiem
króla bandytów.

Swego czasu  podaliśm y  w iadom ość o pM ytofroj- 
rze in  mordersLwie (dbkonpnem n a  znanym  a - 
m erykartsk iin  dz ienn ikarzu  Alblercie Lingle, W 
Ghicago. 'c o  naw et w  tem  m ieście  przestępstw a 
i zb rodni w yw ołało n iezw ykłą senzaeję.

Lingle uchodz ił za jednego z najzdolniejszych 
reporterów  am erykańsk ich , a  szczególnie dosko­
nale  był obznajom iony  z życiem  św iata b andy ­
tów j zbrodn iarzy  w Chicago.

Pew nego razu  w 1 b ia ły  dżień  na  ulic.y, piadt 
zastrzelony k ilku  k u lam i rew olw erow eiuj. Alor- 
'dercy  ud a ło  ,się Wówfczas zm ieszać z tłum em , i 
zlijep Zm obilizow anem u (natychmiast (aparatowi 
policyjnem u n ie  u d a ło  się  .schwytać sp ra w c y , 
gdyż ślad  po  n im  zaginął. Zdaw ało się, że i 
to m orderstw o, jak  w iele innych  w Chi&igo 
n ie  zostanje w yśw ietlone.

N ;em ałą senzaeję W ywołała przeto  w iadom ość, 
iż sp raw ca  tego m ordu  został ustalony, chociaż 
jeszcze n ieschw ytany. M orderca nazyw a się .For­
ster i jes t jednym  z najw ybitn iejszych  Człon­
ków b an d y  słynnego  k ró la  podziem i chicagow ­
skich Al C apone. F o rs te r zoslał pow iadom io­
ny  o (odkryciu policji, i znikł n iew iadom o gdzie.

Spraw a aresz tow an ia  go jest więc, wątpliwa. 
Ludzi z (bandy Al C apona jru d h o  jest ipoch wypjć. 
tem hardziej, że po lic ja  (w1 Chipąteo n ie  Jest zbyt 
pew na, gdyż Wielu po licjan tów  i dygnitarzy  pp- 
lieyjnyeh |)ozostaje w .istosuiikach z bandą. P rz y ­
puszczają. iż U stalenie "nazwiska spirawicy za- 
w dżięczyć należy  leniu , że naczelny  redak to r 
„Ghicago T n b u n e" ' w yznanzył 10.000 dólarów  za 
odkrycie, lub 'w skazanie nazw iska sprawicy. P o ­
dobno jeden  z członków  bandy Al C apone, w y­
jaw ił nazw jsko, by  uzyskać nagrodę i 'podzie­
lić. |się z m ordercą.

R ów nocześnie na  św iatło  dzienne, przedostają  
się in te resu jące  szczegóły, jstotyczącie zam o rd o ­
wanego dzienn ikarza , a  m ianow icie w yśw ietlona 
została  ta jem nica idóskonałej znajom ości stosun- 
ków  św iata  IpOTziemnego ze strony  Limglca. O o  
okazuje się, 'że L ingle by ł W spólnikiem bandy  
Al C apona i zdotał (dzięki niej , ,uc iu łać" 100 
tysięcy dolarów . Gkljy z czasem  kundla la  oskarży ła  
go o „zd radę" postanow iono go zgładzić. W y ­
konan i e „w yroku"' pow ierzono  Forstrow i. P o ­
dw ójna ro la  Ljnigłea jest w ym ow nem  św iadec­
tw em  stosunków  panu jących  w Chicago.

Masowe zatrucie żołnierzy w Wilnie.
WARSZAWA, 6. 8. (tel. wł.) Nocy 

ubiegłej w koszarach 6 p. p. Leg. w W il­
nie zachorowali masowo żołnierze wśród 
objawów zatrucia. Wezwany natychmiast 
lekarz po zbadaniu chorych odesłał ich 
niezwłocznie do szpitala. W  ciągu dnia 
dzisiejszego zachorowali dalsi żołnierze. 
Ogółem  umieszczono w szpitalu 65 żoł-

Sprawa defraudacji w wiedeńskim
Russowtorgu.

WIKOM N, 6. .s ie rpn ia  ;(Pat.). W edług  dc ■ 
n ies ień  pirnsy zeznał aresztow any w B erlinie l i k ­
w idator w jedeńskiego R ussow torgu SamoiłoW, że 
by ł upiraw njony łjto zab ran ia  2(1.000 'dolarów z 
kasy  tow arzystw a ee Względu na  skonfiskow ali.e 
jego m ają tku  (w M oskwie przez w ładze sow iec­
kie. SamoiłoW  został po  przeprow adzonej likw i­
dacji w  Wjeidiniu pow ołany  pelem  zdania spraw y 
do M oskwy. N je w ykonał jedhak  tegó rozkazu 
z& względu n a  dośw iadczenia innych urzędników  
sow ieckich  zagranicą tem hardziej, iż  po konfi­
skacie jego m ają tk u  W M oskw ie żona jego zajęła 
także  w  m isji handlow ej sow ieckiej w1 B erliliic  
o trzym ała  w ypow jedzenie.

Sam oilow  ośw iadczył gotow ość złożenia sum y 
20.000 dólarów  na ręce  w ładz, aż sąd  cyw ilny n je  
w yda decyzji w sp raw ie  jego p re ten sji do rządu 
.sowjeckiego.

nierzy, kilkudziesięciu lżej chorych ode­
słano do izby chorych. Narazie ustalono, 
iż żołnierze zachorowali po spożyciu ko ­
lacji, — właściwej jednak przyczyny nie 
stwierdzono.

Resztki kolacji poddano analizie na 
miejscu, pozatem wysłano także dla gi un- 
towniejszego zbadania do Warszawy.

KONFISKATY.
WARSZAWA, 6. 8. (tel. wł.) W czo­

rajszy numer „ABC" uległ konfiskacie za 
opublikowanie wyjątków z listów Igen. Z a­
górskiego, pisanych z więzienia na Anto- 
kolu w  Wilnie.

Skonfiskowano również wczoraj ty ­
godnik „Placówka".

—o—

Każdy roootnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
lub świadomie przeciwko swemu 
wyzwoleniu.

Znowu konfiskata
I wczorajszy „Dziennik Ludowy" był 

skonfiskowany. Skreślono z artykułu p. t. 
„Trzeba się śmiać" dwa ustępy zacyto­
wane z krakowskiego „Głosu Narodu". 
Jak z tego widać, jest niebezpiecznie na­
wet powoływać się na głosy prasy, w in­
nych miastach bez przeszkód wypowiada­
ne. Ów numer „Głosu N arodu" był 
wprawdzie skonfiskowany, ale do naszej 
redakcji nadszedł już z opuszczeniem ustę­
pów przez cenzurę zakwestjonowanych. 
Widać jednak i takie „oczyszczone" już 
pismo krakowskie trzeba we Lwowie u- 
ważać za nielegalne.

„Trzeba się śmiać" brzmi tytuł a rty­
kułu, którego treść nie podobała się cen­
zorowi. I słusznie się nie podobała. — 
W  tem niema nic śmiesznego, nad tem 
należałoby gorzkimi łzami płakać.

Katastrofa auta wojshowogo.
NOW OGRODKK 6. .sierpnia .ILU.). W ezo- 

vaj au lo  7!) p u łk u , prow adzone przez plutonowego 
Pigułę, zdążające ;ze S ion im ia  do Baranów 
na  33 km . od' S łonim iu, koło w si B erezów ka, 
z pow odu w ypadnięcia p rzedniej osi v lpadło do 
.rowu. W  aucie znajdow ali się dw aj oficerow ie, 
dw je osoby !eywjl<ne i 5 kobiet. W szyscy d o ­
znali uszkodzeń piała. P lutonowego Pigułę" k tó ­
ry  zosfat ciężko ranny  odesłano d'o SzpKala w 
S łonim iu.

PRZEDŁUŻENIE UKŁADU POLSKO- 
AUSTR.

WIEDEŃ, 6. 8. (Pat). Termin układu 
dotyczącego kontyngentacji przywozu nie­
rogacizny z Polski do Austrji, przedłużo­
ny został aż do końca roku bież.

M istrzyni Po lsk i, O lim pijka jp.. H alin a Konopta- 
cka-M atuszew ska w phw ili [rzucania dyskiem .

Z zawodów lekkoatletycznych kobiet
o mistrzostwo Polski w Bydgoszozy.
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Pierwszy tramwaj elektryczny bez szyn,

u ru ch o m io n y  -w łych  idniach w D usseldorfie. P rę ty , p rze jm ujące  prąd', d a jące  się obracać, um o ż­
liw iają sk ręcan ie  tram w aju  o 4 m e try  'po obu stronacli. N ajw iększa szybkość w ynosi 40 km . na

godzinę. i i

Znowu bawią
BERLIN. Reichswehra urządza w tym 

roku manewry na wielką skalę. Ponieważ 
dla tak szeroko pomyślanych manewrów 
nie wystarczyłoby żołnierzy, będą brały 
w nich udział tylko sztaby, które postępo­
wać będą tak i tak będą przez stronę 
przeciwną traktowane, jakby miały pod 
swą komendą liczne korpusy wojska.

Równocześnie z Paryża przychodzi 
wiadomość, że tegoroczne francuskie m a­
newry będą największemi od czasu wojny 
światowej.

PRAGA. W  tych dniach między P a r­
dubicami i Kóniggratzem z jednej strony 
a Ołumuńcem z drugiej odbywają się m a­
newry lotnicze, połączone z atakami g a ­
zowymi z powietrza. Miasto Pardubice zo­
stało zaalarmowane gwizdami syren, któ­
rym towarzyszyły gwizdy lokomotyw i

W w w olną!
trąbki straży pożarnej. Oznaczało to, że na­
stąpił atak na miasto. Policja, żandarmer- 
ja, sokoli pełnili służbę na rozmaitych od ­
cinkach miasta, wzywając mieszkańców do 
chronienia się w domach, przyciskania do 
ścian lub zamykania się w piwnicach.

Lotnicy zamiast bomb zrzucali ulotki 
z instrukcjami dla ludności:

„Jestem lotnikiem, który zrzuca bom ­
by, moją bronią zaczepną są karabiny m a­
szynowe. Zrzucone bomby, napełnione 
trującym i łatwozapalnym płynem oraz 
gazami. Mam też bomby do 2.000 kg. 
wagi, które w momencie zamienią w g ru ­
zy najtrwalej budowane dom y“ .

Ludność podobno nie przejmowała się 
zbytnio instrukcjami służby bezpieczeń­
stwa i chodziła po ulicach ciekawa, jak 
owa zabawa wojenna wygląda.

! Podczas pożaru kina w St Zjrdn.
zginęło 4 dzieci, 19 znajduje się  

w ciężkim stanie.
N. JORK, 6. 8. (Pat). Donoszą z San 

Paulo o katastrofie pożaru w kinemato­
grafie, wywołanego przez pewne dziecko, 
które bawiąc się zapałkami, podpaliło stos 
filmów. 23 dzieci uległo silnym oparze­
niom, przyczem 10 bardzo ciężkim.

N. JORK, 6. 8. (Pat). Jak donoszą 
z San Paulo z pośród dzieci, które odnio­
sły poparzenia podczas katastrofy pożaru 
w kinematografie 4 zmarły, a 6 innych 
znajduje się w niebezpieczeństwie życia, 

—o—

Katastrofy górniczo
w epoce kamiennej.

P raca  górn ików  l zw iązane z tem  katastrofy  
górnicze n ie  ,są wcale w ytw orem  now szych cza­
sów ; ju'ż w  epoce kam iennego cz łow ieka  spo­
tykam y się 'z p ry m ity w n ą  robotą górniczą. N ie ­
daw no tem u  odkryto" w  Beligji ślady n a jp ie rw o ­
tn iejszych narzędzi górniczych, natrafiono  tam  
na  szkielet człow ieka kam iennego- górnika. L u -  
tóżje z owej epok i potrzebow ali m ate rja łu  k a ­
m iennego. lak, jak m y dziś n ie  m ożem y obejść 
się bez węgla l żelaza.

M aterja łu  tego używ ano do sporządzania  n a ­
rzędzi i b ron i przeciw  d z ik im  zw ierzętom , w y- 
dbbyw ano złom y kam ienne  z głębokości 12 i 
więcej m etrów . Ins tynk t p ierw otnego  człow ieka 
kazał m u zabezpjeczać życie  p racu j ąjcjych tam  
górników  — by ły  naw et specjalne urządizenia 
o chronne — m im o to katastro fom  n ie  m ożna 
było  Zapobiec.

—O—

N a jw ię k sz a  s k a r b o n k a  na św ieciE .

Oczy niemieckie, zwrócone obecnie na Wschód.
B E R L IN . K anclerz Rzeszy B runing , k tó ry  b a ­

wiły w n iedz ie lę  w  L ignicy, udżie lił p rzedsta ­
w icielow i tam tąjszego p ism a  w yw iadu w ak tu ­
alnych spraw ach po-litycznydh.

K anclerz zapow iedział, ‘że  p rak tyczne skutki 
przyrzeczonej dla (niem ieckich p row incji w scho ­
dn ich  pom ocy dadzą  ;s;ę n iebaw em  odczuć, .luz 
w  dniach najb liższych  n as tąp i nom inacja  k o m i­
sarzy . k tó rzy  w  poszczególnych prow incjach , b ę ­
d ą  czuw ac n ad  przeprow adzeniem  program u
wschodniego.

P rog ram  w schodu; (rządu Rzeszy jes t zaledw ie 
początkiem  w ielkiego rozw oju  n iem ieckiego  
w schodu, zarów no p o d  względem  gospodarczym  
jak i Ispołeczno- politycznym . R ząd  R zeszy za­
m ierza w  ciągu  jesieni i z jm y przeprow adzić

refo rm ę k tó ra  Jia szereg  lat zapew ni konieczne 
środki linansow e d la  gospodarczego rozw oju  p ro ­
w incji w schodniej.

R ząd  R zeszy, m usi n a jp ie rw  zapew nić pe łne  
pokrycie  w ydatków  państw ow ych. Z ostanie p rzy  
tem  uw zględniona sp raw a  finansow ania  akcji o - 
siedleńczej. k tó ra  stanow i (część p rog ram u  w scho- 
dhiego j agrarnego. P rzygotow ania db  p rz e ­
prow adzen ia  w alki z bezrobociem  są  już u k o ń ­
czone.

Oświadiczenje kanclerze B runinga raz  jeszcze 
stw ierdza, ze k ie ru n ek  jiolilyki n iem ieck iej,' b ę ­
dącej obecnie pod' znak jem  reakcy jno - nacjona li­
stycznym . zw rócony jes t n a  w schód przeciw  P o l­
sce.

—o—

W  okolicach Chicago w ybudow ano o lb rzym ią  
skarbonkę w kszta łc ie  flaszki na  m leko. O tw ór 
tej skarbonk i m ieśc i się n a  szczycje flaszki, aby  
złożyć ofiarę dla ubogich m ias ta  Chicago trzeba 

się w spinać po  specjalnej d rab in ie .
—O—
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Pogłębianie koryta W isły.

Odtpowiecliiie pogłębienie ikoiryta W isJy d la  celów  nawigacyjny,eh w ym aga idiużego kap ita łu  i 
n iem njejszego w ysiłku. P ra c e  w  tym  k ie ru n k u  posuw ają się pow oi; nap rzód . N a naszej llu s tra - 

(cji -widzimy W łaśnie p rzy  p racy  o lb rzym ią  dragę specjalnie używ aną do tego celu.

Katastrofa upałów w Ameryce.
W  uzupełnieniu telegramów o nieby­

wałych upałach w St. Zjednoczonych, na­
deszły następujące szczegółowe informa­
cje z W aszyngtonu:

Panujące już od 17 lipca w całej środ­
kowej i wschodniej połaci kraju upały, 
które os ięga ją  przeciętnie 40—45 stopni 
Celsjusza, są nietylko trudną do zniesienia 
udręką dla ludzi i zwierząt, ale grożą w y­

rządzeniem niezmiernych szkód rolnictwu. 
Od tygodni nie padał deszcz, a instytuty 
meteorologiczne na podstawie swych ob ­
serwacji nie mogą zapowiedzieć jakiej­
kolwiek zmiany w czasie najbliższym. — 
Upał i posucha grozi wielką katastrofą 
dwom trzecim kraju. Zboże1 częściowo w y­
schło, wierzby od ustawicznego* żaru słoń­
ca stały się brunatne. Na wschód od

Mississipi pożary zniszczyły wielkie 
przestrzenie lasów, rzeki i jeziora w y­
sychają. Ryby giną. Bydło opada ze sił 
z powodu braku wody. Zbiory lnu, ba­
wełny, kukurudzy, ziemniaków, tytoniu o - 
raz owoców zapowiadają się bardzo nie­
pomyślnie.

Dotychczasowe szkody są już tak 
wielkie, że skutki ich będzie się odczuwa­
ło przez szereg lat. Oblicza się je na pół 
miljarda dolarów. W  samem mieście N o­
wym Jorku szkody, które poniosło życie 
gospodarcze skutkiem paraliżujących u- 
pałów, wynoszą przeciętnie 5 miljonów 
dolarów dziennie.

Straszne lato w roba 1896.
Pisma amerykańskie w związku z tern 
donoszą:

Fala upałów, która tak bardzo daje 
się we znaki obecnie, nie wydaje się czemś 
nadzwyczajnem ludziom pamiętającym g o ­
rętsze czasy.

W  sierpniu, 1896 roku, w tygodniu 
od 9 do 15, 657 osób uległo porażeniom 
słonecznym. W  tym pamiętnym tygodniu 
śmierć miała zbiory dwa razy obfitsze niż 
normalnie. Dzieci m arły od goeąca jak 
muchy od chłodu. Na ogólną liczbę 1810 
było 552 zgonów dziecięcych. W tedy mie­
szkańcy New Jorku nie mogli się tern po­
cieszać, jak teraz, że „gorzej byw ało" 
albowiem poprzednie fale upałów w roku 
1872 i 1892 zabrały jedna 212, druga 
231 ofiar, podczas gdy w najgorętszym 
tygodniu 1896 roku zaregistrowano w je­
dnym dniu 160 śmiertelnych porażeń od 
słońca, a w drugim aż 168.

Batko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!

U  stulecie rewolucji 
lipcowej.

Dnia 27 lipca minęło sto lat od dnia 
w którym lud paryski podniósł się, aby 
poraź w tóry  obalić dynastję Burbonów. 
Sto lat minęło od rewolucji lipcowej w 
Paryżu, która dała początek szeregowi 
brzemiennych w następstwa rewolucji nie­
tylko we Francji ale i w całej Europie.

Rządy Burbonów — to były rządy 
starego legitymistycznego królestwa, rzą­
dy historycznej szlachty, rządy kościoła. 
Przeciw nim walczyła na gruncie uprzy­
wilejowanego parlamentu, do którego .wy­
bierali tylko bogaci podatnicy — wzrasta­
jąca w siły burżuazja. Gdy król Karol X. 
chciał pozbyć się liberalnej opozycji za- 
pomocą zamachu stanu, — podniosły się 
przedmieścia paryskie.

Byli to robotnicy, rzemieślnicy, s tu ­
denci paryscy, którzy w sławnej trzydnio­
wej bitwie na ulicach rozgromili wojsko 
królewskie i strącili Burbonów z tronu.

Ale burżuazja, która sama wezwała lud 
do walki z królestwem, przelękła się, 
gdy zobaczyła uzbrojony lud na ulicy. — 
Straszne obrazy Wielkiej rewolucji zjawi­
ły się znowu przed jej oczyma. Burżuazja 
przystąpiła tedy do zakończenia rewolucji 
i obwołała królem Ludwika Filipa, księ­
cia orleańskiego.

A więc Orlean na miejscu Burbona, 
trójkolorowa chorągiew rewolucji zamiast 
białych lilji burbońskich — czyż to mia­
ło  być ostatecznym rezultatem krwawych 
walk ulicznych ?

Gdy liberalny bankier Lafitte towarzy­
szył księciu orleańskiemu do ratusza, — 
gdzie było centrum rewolucji, wymknęły 
mu się zdradzieckie s łow a: „Od dziś będą 
bankierzy panowali". W  istocie to  było 
bezpośredniem następstwem tej rewolu­
cji.

Bankierzy i królowie giełd, królowie 
kolejowi i właściciele kopalń węgla i 
żelaza opanowali, opierając się na uprzy­
wilejowanej ordynacji wyborczej, niedo- 
puszczającej mas ludu do głosowania, 
monarchję, powstałą na barykadach lip­
cowych.

Nowy król, odtrącony przez history­

czną, po burbońsku myślącą szlachtę, — 
świadomy tego, że z rąk burżuazji otrzy­
mał koronę, udawał przeciętnego obywa­
tela. Spacerował po ulicach Paryża — nie 
w błyszczącym mundurze, ale w zwykłem 
cywilnem ubraniu z parasolem w ręce. — 
Znalazł słowa trafiające do serca nowej 
klasy panującej, gdy  do otaczających go 
kapitalistów powiedział: „Enrichisser
yous messieurs" — wzbogacajcie się pa­
nowie !

Robotnicy stoczyli walkę rewolucyjną 
— kapitaliści zgarnęli jej owoce. Rezulta­
tem rewolucji lipcowej !było przejście w ła ­
dzy z rąk szlachciców, właścicieli wielkich 
posiadłości rolnych, w ręce burżuazyjne- 
go wielkigo kapitału —I a zatem zastąpie­
nie arystokracji krwi przez arystokrację 
pieniądza.

Ale choć tak bardzo ograniczone były 
bezpośrednie rezultaty rewolucji, politycz­
nie oddziałała ona w swoich skutkach.

Lud paryski napędził „króla z bożej 
łaski", obalił potęgę historycznej szlachty. 
To podziałało, to rzuciło zarzewie w całą 
E u ro p ę !

(C. d. n.)
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i n ej kw oty, (powiadomi (policję, iż (dokonali na niej 
gw ałtu. " 1 !

U w ażając iż m ają  do czynien ia  z kobietą  n ie ­
zupełnie no rm alną , polecili (woźnicy u su n ąć  ją 
z fu rm anki, co też ten  uczynił.

Sprow adzony n a  k om isarja t w oźn ica  w  zupe ł­
ności po tw ierdził zeznania  kupców , wobec cze ­
go Ja ranow ska  (przyznała się dó szantażu .

D alsze dochodzenia (ustaliły, że  J. zaw odowo 
tru d n iła  s ię  szan tażow aniem  przejeżdżających 
szosą zgieTską jkupiców, w ym uszając od! njc<h 
w iększe sum y  p ien iędzy . , \

P rzew ażn ie  .szantażowani (nie chcąc być w 
konflikcie z policją, a  głów nie W obaw ie, by 
żony n[e pow iedzia ły  się o (Czynionych im  za rzu ­
tach. w oleli 'wykupić się z irąk szantażysfki..

—O—

Ruiny zamczyska warownego z II. wieku nasze!

W  okolicy m iejscow ości D unabogdahy na W ęgrzech trw ają  p race  n ad  odkopyw aniem  ru in  
zam czyska, którego budow a .sięgać m a II.. w ieku, w edług op in ji archeologów.

Niezwykły sposób szantażu.
P rzed  niedaw nym  iczasem zgłosiła się do k o ­

m isa ria tu  policji V  Zgierzu Jakaś m ło d a  kob ie ta  
i  złożyła zeznanie, z e  została  napiadńięta przez 
Idwódl * m ężczyzn jadących  fu rm an k ą  w stronę 
Zgierza, k tórzy  zwjąz;alj ją  a następn ie  dokonali1 
n a  n iej gw ałtu.

N astępuje  przew ieźli ją  'db pobliskiego Lasu 
gdzie pozostaw ili zw iązaną, .pocźem odjechali w 
s tronę  Zgjerza.

Na m ocy podanego rysopisu  przez p o s z k o d o w a ­
n ą  25- letn ią W ero n ik ę  Jaranow ską. policja a re -

A. CZECHOW .

Straszna noc.
Jan Piotrowicz Żałobników zbladł, — 

przytłumił płomień lampy i rozpoczął 
wzruszonym g ło se m :

— Ciemna, nieprzejrzana m gła wisiała 
nad ziemią, gdy w noc wigilijną r. 1883 
powracałem do domu od nieżyjącego o- 
becnie przyjaciela, u którego zasiedzieliś­
my się wówczas wszyscy na seansie spiry­
tystycznym. Zaułki, któremi przechodzi­
łem, były z jakiegoś powodu nieoświetlo­
ne i szedłem prawie poomacku. Mieszka­
łem wówczas w Moskwie, koło Uśpienja 
na Mogiłkach, w domu urzędnika Mier- 
twiecowa, a więc w jednej z najgłuch­
szych okolic Arbatu. Myśli me, gdy tak 
szedłem, były ciężkie, przytłaczające...

— „Życie twe zbliża się ku schyłkowi... 
żałuj za grzechy..."

Tak brzmiały słowa, powiedziane mi 
na seansie przez Spinozę, którego ducha 
uda ło  nam się wywołać. Prosiłem o po­

sztow ała rzekom ych (sprawców gfwiałtu w Zgierzu.
Pockzas konfron tacji z zatrzym anym i, Ja ra n o ­

w ska w yraziła  (chęć (polubownego zała tw ien ia  d ra ­
żliwej spraw y za  jc.enę 500 złotych.

W ów czas aresztow ani (kupicy zgbdhie ośw iad­
czyli w kom isariac ie , po lic ji, iż Ja ranow ska , w i­
dząc ich jadących fu rm an k ą  n a  szosie  poprosiła  
o podw iezienie jdb Zgierza.

P rzed  rogatkam i Ja ran o w sk a  zw róciła  się d b  
nich  z żądan iem  (w y p ła c e n ia  je j  5 0 0  zł. szan ­
tażując ich. iż  W ra z ;e n ieo trzym an ia  w spom nia-

wtórzenie, a spodeczek nietylko powtó­
rzył, lecz dodał jeszcze: „Dziś w nocy". 
Nie wierzę w spirytyzm, — lecz myśl o  
śmierci, nawet wzmianka o niej, działa na 
mnie przygnębiająco. Śmierć, proszę pań­
stwa, jest nieukniona, jest to rzecz zwykła, 
niemniej jednak myśl o niej sprzeciwia się 
naturze człowieka... Teraz zaś, gdy  o ta ­
czał mnie nieprzenikniony zimny mrok i 
przed oczyma tańczyły jak szalone, kro­
ple deszczu, a nad głową jęczał żałośnie 
wicher, gdy wokół siebie nie widziałem 
żywej duszy, nie słyszałem głosu ludzkie­
go — serce me przepełniał nieokreślony 
i niewytłumaczony lęk. Ja, człowiek wol­
ny od przesądów, biegłem naprzód, bojąc 
się obejrzeć za siebie, zerknąć w  bok. — 
Zdawało mi się, ż& jeśli się obejrzę, to  zo­
baczę z pewnością widmo śmierci.

Żałobników westchnął gwałtownie, 
napił się wody i opowiadał dalej:

— Ów nieokreślony, lecz zrozumiały dla 
was lęk nie opuścił mnie i wówczas, gdy 
wdrapawszy się na czwarte piętro domu 
Miertwiecowa, otworzyłem drzwi i wsze­
dłem do swego pokoju. W  mem skrom- 
nem mieszkanku było ciemno. W  piecu 
popłakiwał wiatr i jakby prosząc o w pu­

. Młody miljoner mordercą
szofera.

PARYŻ. 4. Isie irpm . Jednym  z łiajblardźiej sen ­
sacy jnych  w ypadków  (krym inalnych 'we F rancji, 
b y ła  a fe rą  (Karola B ara tand . syna  m iljonera - 
fablrykanta W jmiejsicowbśpi Limolges.

K arol B ara tan d  p rzed  dw om a laty skazany  zo­
stał n a  [dożywotnie iroboty w1 kolonii karnej na 
G ujanfe. za (skrytobójcze zam ordow anie sżofera.

W  idiiiu, w  "którym  m ło d y  m iljo n e r został 
skazany, w  (mieście w ybucht b un t m ieszkańców . 
L udność m ianow icie  p rzekonana, że B ara tan d  
un iknął g ilo tyny  (dlatego, że  jest m ilja rd e rem  
przypuściła  a tak  n a  (więzienie, a le  oddziały p o ­
licyjne rozp rószy ły  tłum .

M łody m iljoner został zesłany  na  G ujanę. 
P rz e d  pó ł rok iem  zm arł jego ojciec w I.im o- 
ges a [równocześnie rozesz ła  się w iadom ość, że 
K arol B ara tand1 rów nież zm arł. P rzed  k ilku  je ­
dnak  d n iam i objrońca o trzym ał Ust z G ujany, 
W k tó rym  K arol B ara tan d  p rzyznaje  się db za­
m ordow ania szofera. W  liście tym  załączone 
by ło  rów nież p ism o  db ojca, o którego śm ierci 
jeszcze się n je  dow iedział.

Karol B ara tand  (jest jedynym  spadkob iercą  o l- 
blrzyńjiego m ają tku  ojca. W dbw je  po zam ordo­
w anym  "szoferze s ą d  p rzyzna ł 100.000 franków  
odszkodow ania, którego [dotychczas n ie  w y p ła ­
cono jej. W obe,c p rzyznan ia  się. mordfercy do 
swego czynu, n iew ątp liw ie w dow a o trzym a 'przy­
znane jej pdszkodbw anie.

— O—

szczenie go do ciepłego pokoju, postuki­
wał w drzwiczki.

„Jeśli wierzyć Spinozie —- uśmiechną­
łem się — to przy dźwiękach tego płaczu 
dziś w nocy jeszcze umrę. Brrr... nieprzy­
jemnie !“

Zapaliłem zapałkę... Wściekły wicher 
zerwał się i zadudnił po dachu dom o­
stwa. Cichy płacz zamienił się w złow ro­
gie wycie. Gdzieś w dole zastukała na- 
wpół oderwana okiennica, a drzwiczki w 
piecyku zaskrzypiały żałośnie, jakby wzy­
wając pomocy...

„Źle jest bezdomnym w taką noc", — 
pomyślałema.

Lecz nie czas było na oddawanie się 
podobnym rozmyślaniom. Gdy siarka na 
zapałce zapłonęła sinym płomykiem i 
gdy obrzuciłem wzrokiem pokój, ujrza­
łem nagle coś nieoczekiwanego i okro­
pnego... Jaka szkoda, że pęd wiatru nie 
sięgnął mej zapałki! Wówczas nicbym 
może nie ujrzał i w łosy nie zjeżyłyby się 
mi na głowie. Krzyknąłem, cofnąłem się 
krok (wstecz i pełen przerażenia, rozpa­
czy i zdumienia zamknąłem oczy...

(C. d. n.).
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Helskie kinematografy.
Na przybycie moje na Hel lało jak z 

cebra. Pierwszy dzień spędziłem na szu­
kaniu jakiegokolwiek pomieszczenia, lecz 
napróżno.

Nazajutrz, dzięki protekcji jakiegoś 
doktora z Warszawy, znalazłem nocleg 
w szopie, którą przewidujący gospodarz 
(także doktor) opróżnił, wyganiając do 
lasu mieszczące się tam kozy i 2 buldogi. 
Ponieważ pościel na łóżku, pardon, na 
sienniku, była niebardzo niepokalanej czy­
stości, prosiłem o inną ; — na co gospo­
dyni odpowiada: „tu nie tacy panowie 
spali i spali... zresztą to jest dopieroco 
prana bielizna... o... jeszcze m okra" — 
(tu pokazuje mi mokre miejsce na prze­
ścieradle), tylko jeszcze nie prasowana.

G dy wieczorem przybyłem, by spo­
cząć na tern łożu, zastałem już w  szopie 
zabierających się do snu jakiegoś doktora 
z żoną, dwóch tragarzy z Gdyni i dwie 
panny, należące do „Bractwa czystości". 
Ponieważ w nocy znowu lało, więc przez 
dach szopy ^aczęło przeciekać prosto na 
głowę. Zmuszony tedy byłem udać się 
na poszukiwanie czegoś, czem mógłbym 
się okryć. Po drodze znalazłem mapę, jak 
się potem okazało, przedwojennej Europy, 
damskie pończochy, krawat i starą spin­
kę. Ruchomościami temi okryłem swe 
grzeszne ciało i szczęśliwie doczekałem 
ranka.

Rano prosiłem o wodę, na co znowu 
oburzony gospodarz odrzekł, że wody w 
morzu jest poddostatkiem, a woda, którą 
ma w  wiadrach, jest kuracyjna (dosłow­
nie) i potrzebna do kuracyjnego mleka.

Za taki nocleg i wygody płaci się 
na Helu zł. 2‘50 za noc.

Miarą inteligencji jest, jak kto siedzi 
przy stole i czy gra w bridza. Oszacują 
cię tu w mig po sposobie chodzenia, sie­
dzenia przy stole i używania słów fran­
cuskich w rodza ju : fi d o n c !, lub pardon, 
monsieur.

Byłem świadkiem, jak pewna „pięk- 
ność“ interpelowana o jakąś osobę, w y­
cedziła: „gra  w bridża". Jest to jak mówi 
pewien „autentyczny" doktór helńańska 
(czytaj warszawska) skala określeń.

Muszę usprawiedliwić się, dlaczego 
użyłem określenia „autentyczny doktór". 
Otóż dlatego, że 99 proc. kuracjuszy przy­
jechało z W arszawy, w  czem znowu 99 
proc. jest doktorów (ku wielkiej uciesze 
nielicznych „galileuszów). Wątpię przeto 
by 1) aż tylu doktorów dostało naraz u r ­
lop i 2) by Wszyscy zmówili się wyjechać 
akuratnie na ten pępuszek polski — Hel. 
Stąd prosty wniosek, że nie wszyscy w ar­
szawiacy, mianujący się doktorami, są do ­
ktorami.

Około godziny 10 rano, wszyscy ku­
racjusze wyglądają jakby należeli do za­
konu św. Franciszka. Każdy otulony p ła ­
szczem od  czubka nosa po stopy nóg, w 
cudacznie pstrokate stroje i podpasany

dość grubemi sznurami. Panowie) z olejem 
(nie koniecznie w głowie) do smarowania 
ciała, panie prócz olejku zabierają ze so­
bą całą furę swych niekoniecznych konie­
czności — i odbywa się in gremio po­
chód na t. zw. reprezentacyjną plażę. •

Rolę ciężarowego „Pacarda"  odgrywa 
tu mąż, a gdy go niema, przyjaciel.

Cóż z) tego, że mieszka się nad brze­
giem morza i wodę ma się, powiedzmy 
pod luosem — trzeba odbyć dość uciążli­
wą wędrówkę, bo tego wymagają dobre 
heluańskie obyczaje — „tak wypada" — 
zresztą tam jest rendez vous t. zw. inteli­
gencji.

Jeśli mowa o paniach, trzeba dodać, 
że mimo wielkiego postępu w dziedzinie 
hygjeny stroju niewieściego, rodzaj ten, 
(t. j. pań) pozostał nadal niewolnikiem 
(broń Boże męża!) kaprysów mody i u- 
podobań reżyserów z Hollywood. W pra­
wdzie zdania mistrzów1 z Hollywood są po­
dzielone, gdyż niektórzy dowodzą, że typ 
kobiet cienkich jak zapałka i płaskich 
jak dychta, jest więcej wzięty, inni zaś do­
magają się kobiet z „wykształconemi" 
kształtami. Widać to zaraz przy stole, — 
gdyż jedna pani nie chce zupy, inna za­
mawia, aż dwie porcje. Naogół jednak 
przeważa typ chłopczyc, co to zupy nie 
jadają, piją wódkę i ćmią „rarytasy", 
oraz pokazują wszystkim to, co dawniej 
babcia tylko oglądała, kąpiąc się w „ba- 
lijce". Razem jednak każda z nich chce 
mieć buję i być przynajmniej yice1 - miss 
Helu.

A propos miss — miałem możność 
stwierdzić, ile kłopotu może sprawić 
choćby niewinny tylko tytuł vice-miss, 
obserwując jedną z pań, którą nazywano 
pięknem imieniem Hanka, a która w ubie­
głym  roku miała szczęście, że obw oła­
no ją vice-miss Helu. Trzeba było widzieć 
zabiegi i kłopoty tego ślicznego stworze­
nia, na rok bieżący i minę — gdy nadzie­
je spełzły na niczem, ab)? wysondować, 
że „szczęście" zostania jakąkolwiek miss 
jest nieszczęściem.

Ponieważ zwrócono mi uwagę, że nie 
umiem bawić pań, postanowiłem się po­
prawić: i już nawet zyskiwałem sym pa­
tię, panie zaczynały mnie wołać po imie­
niu, nawet zezwalały za sobą nosić para­
solki; wszystko szłoby jaknajlepiej, gdy­
by... nie przyjechał (bez żony) p. Rysio 
z Warszawy. Akcje moje całkiem spadły 
i panie puściły mnie „kantem".

W  porze między g. 13— 15 całe tow a­
rzystwo udaje się na obiad, Idąc na obiad, 
wdaję się w rozmowę z jakimś panem, 
który żali się, że dancing trwa do 12 w 
nocy. Jak tu być zdrowym, mój panie, 
— mówi ów jegomość — gdy człekowi 
nie dadzą się wyspać. Opodal znowu m ło ­
de towarzystwo proponuje wysłać dele­
gacje, by można przedłużyć czas dancin­

gów do 3 rano, bo jakże można się natań- 
i czyć od 10— 12!

Ot kłopot!...
Obiad... przy stole słychać słow a: — 

„Wszystko t o  niby dobrze, ale za obiad 
płacisz 4 złote i wstajesz kompletnie g ło ­
dny. U nas panie, w Warszawie, jak Ci 
za 2‘50 obiad podadzą, to się ruszać nie 
możesz — Et, co tam mówić o W arszawie 
— wtrąca dama — w takiej Jastarni za 3 
złote to ci obiad: zupa rakowa... 5 raków 
pływa, dwa zrazy zawijane lub dorsz jak 
koń, a na leguminę dwa pączki, jak 
kocie łby, lub kompot z 12 wisien. — 
Z trzynastu — poprawia jakaś tłusta da­
ma — bo jedna wiśnia była bez pestki.

Wieczorem w „Polonji" dancing z 
koncertem lub śpiewaniem „włoskim" i 
inne sensacje — a wszystko na „dochód 
kościoła".

Tu przesiadują możni i sławni tego 
świata, albo też różne pieski (nie p. Zales­
kiej, ten przecież kurował się w Krynicy) 
Fochy, tony i ukłony, miny, gesty — 
dobre tony, a wszystko obraca się około 
jednego: tańczyć, tańczyć ! -Można prze­
cież wytańczyć butelkę szampana — jako 
premję...

Roznegliżowany jegomość z zapar­
ciem hebluje posadzkę, trzymając w  swych 
ramionach jakiś kobiecy falsyfikat, w któ- 
rem trudno rozpoznać płeć po zewnętrz­
nych odznakach i resztkach tego, co na­
zywamy strojem.

Muzyczka gra — zabawa wre — a co 
ja mam tu robić — więc uciekam... ucie­
kam.

BILANS BANKU WYPŁAT MIĘDZY­
NARODOWYCH.

GENEW A, 6. 8. (Pat). Ogłoszony 
oficjalnie bilans banku wypłat międzyna­
rodowych zamyka się w aktywach i pa­
sywach sumą 1,304.653.650 złotych.

Z wydawnictw.
Nr. 31. „W iadom ości L ite ra c k ic h 1 p rzy n o s i 

a rtyku ł redakcyjny, pośw ięcony sp raw ie  zm y­
ślonej rozm ow y z (pisarzem sow ieckim  Bahelem . 
w spom nien ia  Lunińskińgb o R ydlu, a rty k u ł To- 
inaakiego o alteraickich eksperym entach  tea tra l­
nych (bogato ilu strow any) a rty k u ły  H elsztyń- 
sluftoo o poecie  am erykańsk im  R obinsonie j  
B ulki L askow skiego o k siążce w ojennej Kis-cha 
k ron ikę zagraniczną, fragm ent z m ającej się u -  
kazać k siążk i Bychowskiego ..Psychoanaliza  S ło­
w ackiego '1, recenzje z k siążek , głos J. N. M il­
lera o .stosunku zm arłego prof. Jaw orskiego do 
un iw ersa lizm u , polem ikę Irzykow skiego V  spra 
w;e k s iążk i „W alka  o rcścE, uw agi n a  tem ał 
transform acji ;H zw eika“ w T eatrze P o lsk im  itd. 
ild.

Chłopiec utonął w oczach tłumu.
O PO L E . NaprzeaiW  1'estauracji „B olko11 p o ło ­

żonej n ad  'brzegiem  O dry  przew rócił s ię  z łódką 
IG- letni (chłopak i począł tonąć. Na krzyk 
chłopca goścje re s tau racy jn i, s iedzący  na  ta ­
ra s ie  poczęli •wołać n a  'w łaśc ic ie la  aby  sp ro ­
w adził straż  pożarną . Lecz n ie ludzk i gospo­
darz  od 'pow ;edział: „Już  ra z  by ł tak i w ypadek i 
m usia łem  koszty w ezw ania sam  pon ieść11, po - 
czem  najspokojn iej odszedł. N a oczach w ielu 
ludzi ch łop iec  u tonął.



^D Z IE N N IK  L U D O W V “ tir. 179 z dnia 8 sierpnia 1930.

r o l b o t n i c a c a ,
Nie popieranie prasy robotniczej jest brakiem wyrobienia klasowego

P ism o ro b o tn ic e  tern ró żn i .się od  innych 
pism . że inie jest pi^ywatncm (przedsięwzięciem, 
wydawtaów, a le  .jest pasm em  w szystk ich  jego czv-w
telników .

P ism o robo tn icze tern 1'óżni się od innych, 
że jest j

jak' wyspa, n iezależnej myśl/: jo lp tn i; zej
w śród oceanu p rasy  służącej in teresom  klas po ­
siadających.

K ażdy więc (robotnik, p o p ie ra jący  prasę  obęą, 
św iadom je lub podśw iadom ie opóz'nja oponowani*? 
św iata przez pow szechny ruch  robotniczy.

K ażdy członek organizacji, k tó ry  nie jest sta­
łym  prenum era to rem  swego p ism a

p ia 'n jje  przeciw  sjjwj M asie.
Każdy iiajmn;e.j paw et uśw iadom iony  robotnik  

rozum ie dobrze ro lę p rasy  robotniczej w w al­
ce ze starym  porządkiem  o now y ustrój spo łe­
czny i ekonom iczny. ‘ ' i

Rozwój p rasy  lm rżuazy jnej zależy od subw en 
iigi czy to (różnych jnsty tucji .społecznych, czy 
ii'ząd'11. k tó rym  zależy, by ta propagow ała icli 
poglądy ca łk iem  lub siawpół w yraźn ie  lub w 
innej form ie.

Rozwój pirasy robotniczej zależy tylko w y łą­
cznie od (robotników.

W  ich ręka. li cpoczyn a  ta przepotężna,
, t t o ń ,

k tó rą  s ta ra  .się posiąść  k ler i kapila! i na 
k tó ra  ło ż ^  zaw rotne .sumy.

Czytając więc foijDgę burżuazy jną , robotnik 
nam  (wkładu sol ile pęta n a  ś/.yję. 

sam  zakuw a n iezależną i w olną swoją n p i  
w okowy.

To też, kto n ;e  pop ie ra  swelgo p jsn ia  m a- 
terja ln je  lub duchow o, fen p rasu je  na Jego za­
gładę i n je  m a  prrawa na m iano św iadom .go 
sw ej godności ro b o tn ik a . ,

—o—

Kilarski Zlot Gwiaździsty *r Zakopanem.
N iniejszem  podaje isię tfo w iadom ości, iż  w v- I nici. nóż, Widtelse, łyżka, żyw ność w góry  „że- 

jazd kolarzy  na Zlot G w iaździsty  w Z akopanem  lazne poisĘjc“ w postaci 1 klg. Chleba, pół klg. 
pow in jen  się odbyć w tak im  te rm in ie , ażeby | k iełbasy, uczestnicy w y cieczk i górskiej olrzym u-
zdiiżyc db Zakopanego na 15. sierpn iu  r. b.

Z biórka w d h iu  15. sierpn ia  — na dw orcu w 
Z akopanem , gdzie będzie  k w a tan n is lrz  Zlotu , 
k tóry  w skaże noclegi. Zlot odbędzie  się pod 
pro tek tora lem  p rz e w o d S K Ie g o  ZRSS. Iow ,Pu- 
żaka, j w iceprzew . tow. K lem ensiew icza, oraz 
w jeeprzew . tow. Regera.

K om itet Zlotu 'składa g ę  z osób : N aczelnika 
Zlotu tow. JM arciniaka M aksa, zastępcy tow. 
P ie lru sjak a , skarbn ika  tow. K otarby (Lete1, ja — 
K raków ) kw atenajPiyza głów nego Iow. K ielliń- 
skiepo, prow iantow ego Iow. R ozm arynow skiego, 
kjerownii&lwo naci w ycieczką w góry  oblejmi? 
tow. S tanjsław  Dubojis, zastępcą jego — tow. 
Po lak  R om an.

K olegjum sędziów b iegu  Z akopane — .Mor­
skie Oko — Z akopane zostanie ob rane  n a  m ie j­
scu  z przedstaw icieli poszczególnych lwubtów.'

Ki s ie rp n ia  o godzinie l-l-te j odbędzie ,się n -  
roczyste o twar,c.ie Zlotu. ;

O godzinie 20-tej w ieczornica -  akadem.ja.
17 sje rp n ia  o godzinie 9-tej rano  zbiórka na 

ul. K rupów ki ko lo  m ostku  do ogrodu nnrij- 
skiego dó b iegu  Z akopane — MorsTtjd Oko — 
Zakopane na trasje  62 k ilom etry .

P o  biegu zw iedzanie Zakopanego. M uzeum  
"tatrzańskiego ; K onferencja przedfswwicieli po ­
szczególnych klubów . D nia 18. s je rp n ia  o godź. 
7-m ej ran o  zb ió rka na  m iejscu  nocelegowem , 
zaprow ian tow anje w szystkich uczestników  w y­
cieczki górskiej i w ym arsz w góry. P ow ró t z 
gó.r d n ja  21. s je rp n ia  wieczorem .

W  góry  należy b ra ć  następujące rzeczy: 
płaszcze. względnje k u rtk ę  n iep rzem akalną , o- 
buw je sznurow ane (nie pantofle) o dobrych ze­
lów kach, sw etry, jręcznjk, plecak, m enażkę, igły,

ją  p rz e #  w ym arszem . Należy' m jeć p ien iądze ngj 
opłatę schronisk  w góracti i jedzenie około 15 
złotych. 1 '

Zniżki kolejow e dla Igrup jednego k lubu  w y ra­
bia k a ż d y  klub na injlijjscu w O środku  wj',ch. /{- 
zycznęgo, -Względnie iu o ficera  p rzysposob ien ia  
wojskowego w' najb ljższym  pu łku . Dotyczy to 
n a tu ra ln ie  g rup  przyjeżdżających k o le ją ' (grupy 
niekolarskie).

N ależy b rać  ze sobą sztandary ; klubow e.
Zgłoszenia nadsyłać do d n ia  10. s ie rpn ia  li. r. 

do Sekretar.jatu Gen. ZRSS. 22. s ie n m n  b. r. 
wyjazd1 do domów,

—O—

Znów podpalenie ste rt na folwarku.
W  Czyżkach, koto  Lwowa, na  fohflarku 0 0  

P ranciszkanów  wi&ornj p rzedpołudniem  w skutek 
podgalenia spłonęły riw je sterty  zboża i  duża 
sterta  siana. Szkoda wynosi k ilk a  to i ę c y  złotych.

R ano w ałęsało się pom iędzy budynkam i fol - 
w areznym i czterech osobników , poszukując; r z e ­
kom o p łacy . Po  i|Ch odejściu w ybuchł pożar n a j­
p raw dopodobniej podłożony  przez nicli.

Policja przepuszcza, że byli to te rro ry ści U.
O. W ,

Smutne następstwa „kawalerskiej**
jazdy.

(y) D nia 22-gó Iw A  uli. troku n a  gościńcu 
pom iędzy W  einb ergiem  .«  W inn ikam i jechał
W ojciech Mi fhm k Wraz z żoną T eresą  i  i r .  
B orkiem . W  tylu czasie nad jechał au tobus z 
ty łu pirzelo W in n ik  staną ł wozem n a  sam ym  brze 
gu gościńca. by  zejść ll&hu z (tro ił W  dem n ie ­
spodzianie au to  zaczepiło bokiem  o wóz, konie 
się spłoszyły i m om enta ln ie  wóz w yw rócił się 
do row u, w leczony przez oszalałe konie. "Spraw­
ca w ypadku, .szofer, nie zw ażając n a  sw e ofiary 
znikł w k łębach  k u rzu  i yanrod li+ego  dymii.

W in n ik  dow iedział sję jednak jego nazw isko , 
Igclyż postanow ił Cści t̂yć go sądow nie. Żona bowiem 
jego upadając do irowu, doznała lak c iężk ich 
obrażeń, że przez d łuższy czas przeleżała  w szp i­
talu.

L ekkom yślnym  szoferem  by ł 21-letni M arjan 
K ruwezyszyn, k tóry  k ierow a! autobusem  S tan i­
sław a K ow alczyk!, zam. w G linianach.

W  czasie dochodźeń K raw czyszyn zaprzeczył, 
by w d n iu  i) ni jeemił au tobusem . S łużbodsw pi 
je,go, oraz św iadek w ypadku 'Salom on T ennen- 
haum  zadali jednak  k łam  tw ierdzeniom  K raw - 
c jjjszyna. W obec tego staną ł on  wczoraj prąed 
sądem  i za n ieostrożną  jazdę zostat skazany na 
,'i m iesięcy w ięzienia.

T rybunałow i przew odniczył r. Loeker, o sk a r­
żał pirok. K uhn .

r

Św iątynia Salomona w  Jeruzalem.

Odpowiedź rządu niemiec. w sprawie
p o d w y ż s z e n ia  ce l a g ra rn y c h .
W ARSZAW A, 6. 8. (Pat). W  dniu 

4 b. m. rząd polski otrzym ał odpow iedź 
rządu Rzeszy na notę polską z dnia 14. 
czerwca b. r. w  sprawie podwyższenia  
niemieckich ceł na artykuły rolnicze. — 
W noęie tej rząd Rzeszy pow ołuje się na 
wyjaśnienia dane już poprzednio rządowi 
polskiemu, powtarzając argumenty daw ­
niejsze o  okolicznościach nagłych, które 
spow odow ały podniesienie stawek celnych 
na artykuły rolnicze. •Ilustracja ptrzód|stawia (sławny (na ca ły  św iat m odel św iątyni Salom ona w Jeruzalem ,
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Ż y c i e  P o d k a r p a c i a .
DROHOBli CZ.

Szofer Kasy chorych rozbija ludzi.
K om isarze kasow j. |po w yrzuceniu  z p racy 

ru tynow anych urzędników  i #’obOimikó\V, m aja  
w dóborze now ych pracow ników :

Rok tem u, Z akrzew ski w p jerw szym  praw ic 
dn iu  swego (urzędow ania, wydalił ówczesnego szo­
fera kasy, molywujajC. to rzekom o tem , że w ym ie­
n iony  p o b ie ra ł w ysoką płacę (około 400 zł. za 
k ilkanaście  godz. ,służby), a p rzy ją ł p rotegow a­
nego m łodzika, k tóry  Wprost po ukończeniu  k u r ­
su  objął p jerw szą  posadę w kasie , z p łacą n iż ­
szą o 150 zł.

Pom ijam y już w łaśc iw ie  m olytoy w ydalenia, 
ale lak iem  jest, że skutki tej w jglkiej oszczę­
dności, n ;e  d a ły  n a  siebie ctiulgo czekać. Szo­
fer ten  pom ijając d robn ie jsze  w ypadki, u śm ie r­
c ił śp. tow. Z androw icza na  Polm inie. Spraw ę 
psim  sw ędem  „załatw iono". O becnie w Ciągu 1 
d n ia  szofer kasy , Czajkow ski, m ia ł 3 karam bble 
k tó re  n ie  pozostały  bez skutków .

'  A było  t# t a k : 2. 1). m. K asa chorych  w ysta­
ła  au tem  (do P.odtńiża k ilkoro  dziec i tut. cz łon ­
ków kasy, n a  letnisko przez siebie urządzone. 
C zajkow ski, phcąc być dobrze w idzianym  u  p ra ­
codawcy, żadnych defektów  n je  zgłaszał, .sam 
zaś nap raw ić  tn e  po trałi, w skutek  czego wozy

Sensacje „Hurjntor *.
W  „Ilustr. KuTjerze Cod'z.“ z 'dnia 27, uh. 

m. by ła  podana z D rohobycza w iadom ość pod 
senzaćyjnym  ty tu łem  „aresztow anie delegata lob. 
rurociągow jrch i Członka PPS . C ..W  za 26 w ła­
m ań". „Delegatem " tym  jest n jejak l B orystew sk i 
Jakeśm y z io ła li stw ierdzić  osobnik ten  przyjęty 
do p racy  przez jednego z przedsięb iorców , p ra ­
cow itością sw oją zdobył sobie zaufam e i u- 
z n a n ;e . jfjiracoJ.awcy (cc p. inż. Głęb®c;ki spe-

K rcm ika D ru h o b y cK a .
SAM OBÓJSTW A. łte iłow ał popełn i" śam okój- 

slwo przoz w ypicie esencji aciow ej Moz es Kwe- 
czer. false Locker z Zarzecza. |p. B ohoroJicony .

P ope łn ił sam obójstw o przez pow ieszenie si? na 
drzew ie w polu ro ln ik  l.e  iów M ichał, lat 67 
z Podbuża.

O statnio popiełnjł sam onŁjstw o .przez pow ie­
szenie się- lakób T arnaw sk j. lat 63 /, M rażnicy 
Pow ód  nieznany.

UMIŁOWAŁ Ż B IED Z  Z ZAKŁADU K A R \f i­

nisze z ą s ię  b. szybko, a najw ięcej używ ana sa ­
nitarka . k tó rą  dziecD w yjechały, posiada zepsu­
te ham ulce. Nic, też dziw nego, że Szofer ten na 
szosie najechał m i ch łopa, którego w ysadziw szy 

M tiecf w fpolu, odw iózł do szpitala w D rohobyczu, 
gdzie stw ierdzono d w ukro tne  pęknięcie czasz­
ki. C zując s ię  w ypadkiem  zdenerw ow any, oddał 
k ierow nicę pom ocnikow i, ten  zaś (jeszcze 1 ep- 
szy fachow iec) w jechał natycfnniiast n a  p ry w a­
tny autobus, k tó ry  został rozbity  i silnie usz­
kodzony. W ypadku  w  ludziach na szczęście nie 
było. P o  aw an tu rze  z poszkodów anym  odjechał 
już sam  Ido Podbuża. T u  wtsiadły do a u la  dzieci, 
k tó re  odbyły  już w akacje, p rzed tem  Jednak szo­
fer po tylu w stirząśnieniach dał sobie coko l­
wiek „na piec.1- ipoezem w yruszył do D rohoby­
cza. Zjeżdżając, z pagórka, a  p je  m ając m ożności 
zaham ow ania wozu,, w jechał do fosy l w y­
w rócił wóz razem  z dziećm i.

Pachow jec ten  papirawdę w czepku się u ro ­
dził, bo ; tu p rócz ddlrobnych potłuczeń i po- 
kaleczeń dziec iarn ia  'wyszła c.ało z karam bblu .

Czy jednak  zaw sze na  „cudach" się skończy, 
o tem  niech p. kom . Sopocki pom yśli.

cjaln ie n a  ikonferenbji Wspólne] podkreślał), nic 
też 'dziwnego, że um iejącego się w ysłow ić spry- 
Itaarza, Iglrupa Iroblotników w ybrała  delegatem  na 
pcrLraktaioje. Że |w D rohobyczu żadliem u ze 
związków a łem bprdzjeij i p a rtji osobnik ten 
by ł zupełnie [dotąd1 n jeznany , w tem  się dosko­
nale  oirjentuje k o responden t k u rje rkow y  p: L i­
powicz i d la to p  tak ie  rozm yślne  mirzckręcanie 
faktów. p iętnu jem y jako  zw ykłe łajdlacłwo.

Związek Rob. BudowJauych, 
O ddział D rohobycz.

—O—

OD na Górce w D rohobyczu, 'więzień Ilry il Ko­
wal. skazany na 20 lat, ,za m orderstw o. Dozorcy 
Ław niczak, D ałkow ski 1 P ęd rak , zainvażvw'sz\ 
uciekającego zbiega, oddali kilkanaście s trza ­
łów. ran iąc  [go w brzuch i krzyże. Kowal znaj­
duje sic obecnie w szp i'a lu  więz.

AR KSZTt W \ XI zostali za różne kradzieże: 
Buczek łlko  z R rześciau, pow. Sam bor, i Mes- 
Slngcr P ra n  jszek , wożuy pocztow y w D rohoby­
czu. M essinger z k radzionych  u K ontesa desek' 
w yrab iał stoły i sprzedaw ał jednem u z tut. 
składów  m ebii. Obu aresztow ano.

—o—

Komunikaty,
W iś C ZW A R TE K  7. J>. m. o godz. 17-tej 

odbędzie s ię  posjedzenie R ady Pab.r. raf. „G a­
licja w  D om u R obotniczym .

W  SO BO TĘ 9- b. m. o godz. 16-tej odbędzie 
się zgrom adzenie (robotników raf. „G alicja" w 
D om u Rob.

N a po rządku  dziennym  1) Sjurawozdanie skar- 
blnika z funduszów  uzyskanych z jgroszówek, 
2) U chw alenie statu tu  w zględnie regulam inu 
R ady F ab r., 3) W y bór zarządu, w zględnie po ­
w ierzen ie  Racfzje babi', adm in is trac ji groszów'- 
kam i. 9. Spra\Vy fnb ryczne 1 organizacyjne.

—O—
BA( ZNOS&, ŁEG JO NISCI J PE O W IA C Y -D E - 

M OKRACI! — W  [piątek 8 pjejiipnia o  18-ej oidhb- 
dzie się w D omu Rob. w D rohobyczu zebranie 
inform acyjne.

Tym. za ow y Kom/teł,

STANISŁAWÓW.
Pożar lasu państwowego

STANISŁAWÓW, 6. 8. (Pat). One- 
gdaj wybuchł pożar przyziemny w lesie 
państwowym Turawa ad Krasne braz w le 
sie prywatnym w Petrance pow. Kałusz. 
Pożar spowodowany został najprawdopo­
dobniej wskutek nieostrożności pastu 
chów. Pod kierunkiem powiatowego ko­
mendanta P. P. i innych kompetentnych 
czynn.ków zarządzona została akcja ra­
tunkowa przy udziale 50 robotników. P o ­
żar zniszczył w Turawie obszar zalesiony 
o powierzchni około 1.200 metrów kwadr 
a w Petrance około 2.000 metrów kwadr. 

—o —

BORYSŁAW.
Ogłoszenia.

U N IEW A ŻN IA M  zgubioną książeczkę w ojskow ą 
roezn. 1904 oraz  k a rtę  pow ołan ia  n a  ćw iczenia 
i £ nazw isko R om an M ichał, w ydbną jurzez 
PK U . D rohobycz.

—o—
ZA Ł U SK I A N TO N I un iew ażn ia  zgubioną k sią ­

żeczkę w ojskow ą, w ystaw joną przez P . K. U. 
Stryj, oraz św iadectw o przynależności i m e ­
trykę.

—o—
U N IEW A ŻN IA M  skradzioną książeczkę w ojsko­

wa rocz. 1897, w ystaw ioną przez P . K. U. 
Stryj, na  nazw isko R zesutek  Tom asz.

—o—
ZA JER R U D O LF, urodź. 1885 u n iew ażn ia  sk ra ­

dzioną książeczkę w ojskow ą, w ydaną pirzez P . 
K. U. Stryj, o raz  dowód osobisty.

b— — w in ią  I— po—^ —p i w—w— tmmmmm

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy“ 
w z m a c n i a c i e  pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej.

N A D E S Ł A N E
(Za tę rubrykę R edakcia nie odpowiada).

PO D Z IĘ K O W A N IE .
JW ielm ożncm ti P an u  Dr. K ussem u,’ leka­

rzow i w Bithowm . za leczenie i s ta ran n ą  o p ie ­
kę w czasie choroby m ojej żony, tą  drogą sk ła ­
dam  serdeczne podziękow anie.

WieTzhbwKz.

Zapadkowy wornk z pieniądzmi.
Dziś w  południe, żona pracownika 

„Polminu“ Kantorowa, wracając z miasta, 
przy ul. Stryjskiej naprzeciw młyna Sa- 
syka spotkała dorożkę wracającą ze stacji, 
a w  niej pana w popielatem ubraniu 
z bródką. Oglądnąwszy się, zauważyła, że 
z powozu wypadł woreczek, wypełniony 
około 10-litrowej objętości. — Przysta­
nąwszy, zaczęła krzyczeć za powozem, 
lecz pasażer ów z powodu zrywającej się 
burzy, wołania nie słyszał.

Znalazczyni podniósłszy stwierdziła, że 
worek waży około 15 kg. a palcami w y­
czuła pieniądze w rulonie, wielkości 5-cio 
złotówek. Na wierzchu, woreczek był za­
plombowany pieczęcią Banku Polskiego.

Połowa worka napełniona t y ł a  papiera­
mi, druga połowa rulonem.

Zawróciła tedy w stronę Magistratu 
by zgubę zdeponować. W  tym jednak 
momencie podbiegł do niej jakiś obdartus 
wołając: „moje pieniądze'1' i [usiłował w o­
rek wydrzeć. Otrzymał jednak od „m o­
rowej" kobiety parę ciosów w głowę 
pięścią, a  nadeszły posterunkowy osw o­
bodził ją od rabusia i odprowadził do 
komisarjatu, gdzie spisano protokół. P o ­
licja stwierdziła, że w worku znajdują się 
pieniądze i zdeponowała je u siebie.

Cała rzecz przedstawia się bardzo za­
gadkowo, gdyż dotąd na policji nikt się 
nie zgłosił.
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R EPE R T U A R  T EA T R U  M AŁEGO:
CzwaMelt, godz. 8. „T rzykro lne  wesele".
P iątek , godz. 8 . .P io ru n ’ z jasnego m eb a“.
Sobota. godz. 8 , .P io run  z jasnego n iebu“ .

PR EM IE R A  TRZY A K TO W EJ K OM ED II KIE 
D RZYNSKIEGO „PIO R U N  Z JA SN EG O  N IE B A " 
odbędzie się W p ją tek  8 E n . w T eatrze Małym. 
P rob lem  społeczno obyczajowy tej sa ty ry  naśw ie­
tla tak  Idzisinj m o d n ą  blagię ł ironizuje tak  zwa- 
n y  kult (niekompetencji. W  reprezentacji a r ty ­
styczne.) 'uczestniczą ipip L- B arw ińska. Z. B arw ió - 
ska. D obrzański Strzelecki 1 K ierczyński R eży- 
serja  spoczyw a \v  rękaph  dyr. FrącżUowskiego. 
k tó ry  k reu je  jed n ą  z iczołowyćh ról m ęskich,

— O—
A R E SZ TO W A N IE  FAŁSZERZY B A N K N O ­

TÓW - Onegldaj .przytrzym ano w’ O broszynje (po­
m ocn ika  rzeZnjriiiego N. K udybkę w chw pi gdy 
p łacił za krow ę fa łszyw ym  banknotem  100-z!o~ 
tow ym , W . pzasie dochodzeń stw ierdzono, że fal­
syfikat ten sfałszow ał ujej-aki Jakób  G órka, który 
od idł irokn mieszKal n a  .poddaszu filii szkoły 
w Zim nej W odz;e . W" czasje rew izji znaleziono 
p rzy  Górce idwa falsyfikaty, 3 zaś zakopał on w 
ziemi, skąd  je zabrano. Obu spńlników  w raz z 
przyboram i db  fałszow ania banknotów  odStawjono 
do sądu we Lwowie.

SAM OBÓJSTW O B- RABINA. Dr. Uszer Brotl- 
bolz, licząjc.y 58 lat, b. irabin w Wic-tMiii i w T ry  
jeście, pirzed laty porzucił ten zaw ód l zafzął 
..pracow ać" w1 (nafcie, p rz jrczem jako w łaściciel 
w ielu kopalń  Idiorobit ,się’ miUjonowej fortuny. 
W  czasie w ojny s trac ił jednak ca ły  m ajątek . — 
P rzed  niedaw nym  jczasem przybył on d'o L w o­
wa, chcąc znaleźć spólnika w jak im ś ryzykow - 
nem  przedsięw zięciu. W szelk ie  je;to slaran ia  p o ­
zostały jednak bezow ocne. N ie widząc, dla siebie 
ra tunku  'desperat |popiełnił sam obójstw o przy po ­
m ocy w eronalu  w  jednym  z podrzędnych hotel;.

SŻUKA ŻYŁĘ 'ZŁOTA. Józef Siem iasz, w łą ś a -  
ciel realności p rzy  ul. B oczna Z jelonej 1. 93 i w 
tym  oclu ja k  k|rei czyni ró żn e  podkopy pod1 swym 
dom em . L okato r jego T adeusz  W iim an, bojąc 
się, by nadw erężone ściany n ie  ru n ę ły  m u na 
gtowę. lóniósł o  tem  poijcii

ZGUBIONO I  ZNA LEZIO N O - E m ilja M atha- 
jel, zam. (przy 'ul. K. Leszczyńskiego I. i  i, donio­
sła policji, iż zgubiła torebkę zaw ierającą 150 
zł., zaś B ernafd ' P o rd es (ul. W ałow a 1. 9) zgu­
b ił pa inek .zawierający złole przedm ioty, w a r­
tości 40 zł.

W czoraj zdeponow ano, legilym seje na nazw i­
sko Er. 'Koneeznego, portfel z ksffnzIpzUn w ojsko­
wą l zap iskam i na nazw isko A braham a S rhw ar- 
za, oraz torebkę zaw ierającą 5 kluczyków  i k a ­
wałek m aterji. znalezioną przez  It . dam skiego .

NA G APĘ przyjechali koleją do f.w ow a: Jó ­
zef Czyz z T w ierdzy  koło  M ościsk, Józef PęjJJor 
z O broszyna, W ład/R niczkow ski i M ichał W oro- 
b ij z G ródka Jalg., Józef Klonowicz z C.hodowic, 
o raz  St. C w enac z Basiów ki. Ds-aiizono l h  w a - 
reszoie w celu stw ierdzenia tożsam ości m oby.

W Y EK W IPO W A Ł A  SIĘ  NA T Ę T N ISK ł '- Ja - 
d\viga Kosowj,c,z, zam . p rz e  ul. S jk s tu sk K | 1. 43 a 
doniosła jŚ lirjT  że hafteiarkąj P au lin a  D om a­
radzka zabrała jej ręczną m aszynę do szycia, 
budzik, k |lka tależy  i filiżanek, w artoś: ] 300 z ł ,  
poczem  w yieęhnla gdzieś .na letnisko.

JAK W  P S IE J  W U EC E . # ajor Adlam Goler 
zgłosił w jpoliĄi że  w |czas|e gdy przechodził ul. 
Czarnieckiego, jakąś lokato r praw dopodobnie ro ­
dem  z (psiej W ulk i, w ylał w odę z o k n a  rea lności 
lp[d E I. 8 ina I-szem  piętrze; pcseyczem oblał żonę 
donoszącego.

KOŃ O FIARĄ  NIICOSTRONŻEJ JAZDY. Sla- 
n isław  K olasiński, kierując, aułem  nr. 7872 w 
ul. L. Sapiehy, najechał na wóz Stanisław a P ań - 
ezvszyna. kalcc-ziic lnu  konia.

'ZAMACHY SAMOBÓJCZE K O B IE T . 18-letnia 
H elena Czajówną, tam . ,przy ul. K lepia-rowskjej
1. 21, w czoraj w iepzór w z a m iu z e  sam obójczym  
w ypita w iększą jlość benzyny zm ieszanej z nafta. 
Pow odem  desperackiego k ro k u  by ł zaw ód m i­
łosny.

24-letnia Selda B lum enstock, zatrudniona w 
res tau rac ji przy  ul. Bóżniczej 1. 1, zatru ła  się e- 
.senicją octową. W  stan ie  g roźnym  odw iozło ją 
Pogotow ie ra t. do  szpitala. P ow ód targn ięc ia  się 
Sta życie .nieznany.

ECHA (NAPADUaNA W O Z POCZTOWY K O ­
ŁO BOBRKI- W  zw iązku z tym  napadem  prze­
p row adziła  policja rew izję 'w m ieszkaniu  W ło ­
dzim ierza Pas,ilu iw [Trembowli, skąd  zabrano p lik  
podejrzanej ko respondencji i p ap ie ry  dotyczące 
działalności „ P ła s la“.

W  Skolem  (przeprowadzono rew izje , u Iw ana 
Bulkowskiegio, Antona jMedwedia, Bogdana B il- 
szyń.skiego.Ł|H rycia G ałuszki, M ychnjla Boleckie­
go, W łodzim ierza  B yczkow lcza, B ronisław a I-  
w arykow a i W łodzim ierza  B orysa.

K ilku z jnich p rzy trzym ano  p rzez  dw a dni w 
areszcie.

A RESZTO W A NIA  I  ^KRADZIEŻE. A rlu r Szpi- 
m ter, zam, w R ynku I. 10, doniósł policji, że ja ­
kiś osobnik fskjraćlł m u  z k o m ó rk i 3 płaszcze m ę ­
skie, 2 /dam skie i  2 p a r  buajków , łącznej w a r­
tości 900 Izl

W  areszcie Zostali osadzeni: Józef Bobela za 
kradzież row eru  |ia, (szkodę F ranc iszka  Kmjbloclia, 
I r  F ionka jako  podejrzany  o kradzież tak som e­
tru na  (szkodę M. Spalińsk;ego, Stefan Zatorski, 
Adam  Sotnik, S ląnisław  B orecki, Józef Z a to r­
ski, SI. M artyniak  o raz  Salom on B aum  jako po ­
szukiw ani za  iszerelg kradzieży.
— m m m i —

Nafehrem i wytrychem-
(y) Marjan Herman, zam. w Rynku, 

chciał być pogromcą i wodzi za nos 
Marję Niedźwiedź, jak to czynią cygani 
z tresowanymi niedźwiedziami. Zamiary 
jego spełzły jednak na niczem, gdyż p ró ­
ba jego ujarzmienia Niedźwiedz;ową za­
kończyła się awanturą i pclinięciem noża 
w Rynku. O swej sromotnej porażce po­
wiadomił Herman policję.

Helena Matłowska, zam. za rogatką 
Gródecką, doniosła policji, że prostytutka 
Ewa Diduch grozi jej śmiercią lub w ypa­
leniem ócz witryolem.

Wojowniczą osóbką jest również Ma- 
rja Nycz, zam. przy ul. Świętokrzyskiej 3. 
Sąsiad jej, Alfred Czmiel, oczerni1 ją 
w policji, iż Nyczowa grozi mu zabiciem.

Pozatem osadzono wczoraj w aresz­
cie: W ładysława Pasiecznika, który pobił 
laską i zranił na głowie Jakóba Barnacha, 
W ładysława Kosika za niebezpieczne po­
gróżki, oraz Zofję Zając, Marcina Roma- 
niszj-na, Marję Woźnica i Aleksandra Bu­
dzińskiego za opilstwo i wywołanie 'awan­
tur na ulicach miasta.

Los ich podzielił Leopold Nowak, 
który wywołał awanturę i wybił szyby 
w oknach mieszkania Hermana Fremda 
przy ul. Wuleckiej 1. 128.

Zamach morderczy w Zniesieniu.
(y) W  Z niesieniu ' pośjiula d-om CO-lctnl r o ­

botnik  rrfftneryjny T ym ko Hladfcij. Zięć Jego Jó ­
zef W y d a tk i idonm ,ał ,się by m u Ilładk ij zapisał 
dom  ten n a  w łasność. W czoraj w ieczór w cz-asie 
sprzeczki W ydock i rzucił ,sję n a  teśc ia  z nożem  
w ręk u  i icjął go w szyję, W ram ię i w  plecy. 
Ciężko zranionego od'wiozło Pogotow ie rat. :do 
szpilala. N ożowca a resz to w ała  policja.

Z ruchu zawodowego.
BACZNOSC K A FLA RZE! O m ijać S tanisław ów  

z pow odu tego, i i  firm y  zryw ają  ugodę cen­
nikow ą. M iisjm y b ron ić  (się p rzed  napastn ikam i, 
k tórych nazw iska w jfn jen im y .

— O—

Program radjowy.
C ZW A R TE K , 7. sierpn ia .

11.58 R etransm isja  „sygnału czasu z Obs. Astr 
w W arszaw ie, he jnału  z W  jeży M arjaekiej 
w K rakow je.

12.05 Soneart p ły t gram ofonow ych.
17.35. Odczyt (p. t . : „O rganizacja p racy  d om o­

wego gospodarstw a". <Tr. z KrakoWa).
18.00. K oncert (solistów. (Tr. z W arszaw y).
19.00. R ozm ailośei, kom unikaty , i kom . L igi Sa­

m o w ystarezalno śoi gospodlarczej.
19.20. K oncert z  p ły t gram ofonow ych.
19.45. T ransm . giełdy ro ln . z W arszawy'.
20.00. Zegar iwhcsz. op,s. w ybije godz. 8.
20.01. P rasow y dzienn ik  Iraldljowy
20.13. K oncert m uzyki -lekkiej z W arszaw y.
20.45. F-ąjlelon ®. t . : . ,N asze m iasta  w1 ro t u 

1950". (Tir. z "Warszawy).
21.00. T ran sm is ja  se rn ad y  z Salzburga.

P o  tran sm isji kom u n ik a ty  z W arszaw y.
23.00. M uzyka taneczna z „G astronom ji“. (Tr. 

z W arszaw y.

; P IĄ T E K , 8. sie rpn ia .
11.58. Sygnał czasu  z O bs. Aslron. i he jnał 

z W jeży M arjaekiej.
12.05. K oncert z p ły t gram ofonow ym .
17.35. „O m ałoletności i zarządzie m ajątk iem  

w tym  ok resje" . (T fansm isja  z W arszaw y).
18.00. K oncert popołudniow y o rk iestry  m an d o ­

lin!.stów. (Tr. z W arszaw y). '
19.00. „S krzynka pocztow a", om ów i p-. L eonard  

N owakow ski.
19.20. R ozm aitości, kom unikaty , oraz koncert z 

p ły t gram ofonow ych.
19.45. T ran sm isja  g ie łdy  rolniczej z W arszaw y.
20.00. Zegar w arsz. obs. w ybije godz. 8.
20.01. P rasow y 'dziennik radjow y.
20.15. K oncert (symfoniczny z D oliny Szw ajcar­

skiej. (Tr. z W arszaw y).
22.00, Fejlelon tp t . : „W  egzotycznej k ra in ie" .

( 'A .  z  W arszaw y).
22.15. T ran sm is ja  kom unikatów  z W arszaw y,

•—o—

Repertuar Kin Iw owshtcłi.
A P O L L O : „Śpiew ający B łazen".

CASINO : W ładca  przestw orza oraz Szukam  
m ęża. m am  pieniądze.

C H IM ERA : R az w  życiu.
FATAM ORGANA: ,,B ajrsod ja  w ęgierska".
GRAŻYTNA: „M iasto ic-iidów," z D ouglasem  F a ir- 

banksem .
K O P E R N IK : UlwdtJziciel, o raz  B ohater krwa.- 

Yvej ajreny.
LU N A : „YV w irze w ielkom iejskim " w gł. roli 

L on  C haney.
M ARYSIEŃKA: Uwodziciel, oraz B ohater k rw a 

wej areny.
OAZA: IHylgiena iseksualna,
P A N : P rzek leństw o k le jno jów  z Anną Mcy- 

W ong. o ia z  K ohn i Kelly w  harem ie .
PA LA C fi: „Szalony k siążę"  film  dźw iękow y 

ponadlo dodbtki dźwięko\Ve
PA SA Ż: „Za k u ljsam i cy rk u "  oraz dbdatek 

dźw iękow y.
PR O M IE Ń : ,,.iak po w staje człow iek".
ST Y L O W Y : Iw an  P lo lrow jez —  W ładczyni 

L ibanu , o raz  K en Jleymard.
S P L E N D IT : Człow jek bez nóg  1 komedlia.
U C IE PH A : Anioł liljay o raz  am er. P a t i  P a - 

tachon  „Riff 1 Raff jako (Strażacy".

Kącik humoru.
N OCNE ŻYCIE.

K upiec z W |elkjego m iasta  pirzybył za_ in te re ­
sam i do m ałe j m ieśom y. Z ałatw iw szy” swe 
spraw y, chciał się n ieco  zabaw ie i w tym celu 
w jłszedfszy z Iiolelu zv rócil się n a  u licy  de  p o ­
lic jan ta  z zapyl,anęem:

— Przepraszam ., ale m oże m i pian powie, 
gdzie tu  k oncen tru je  się nocne życie?

— O. to p a n  m a pecha — odYzekl dobroduszn ie  
stróż -porządku. — W łaśn ie  ta  dam a w yjechała 
n a  letnisko.
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Autodorożki 0 zii|ź»nei tarvfie
n a  w ycieczki, ś uby i t. p. 

ja k o te i  n a  kilom etry zam aw iać m ożna w e firm ie
L U m « h »  O S K A R  F A S S L E R ,

U  I I I  Q l ( I  pj Marjac^i t e| 26-90

Z ik ła if  RaukowB - wychiwawGze
im. Zofji Strzałkowskiej

otwierają od pierwszego września b. r. 
podobnie jak w ubiegłych latach I N ­
T E R N A T  dla zamiejscowych uczenie 
pod kierownictwem p. Augusty Fontaine 
a przy współudziale wybitnych sił peda­
gogicznych. Opłata niska wynosi miesięcz­
nie 160 zł. Opieka troskliwa zapewniona. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Lwów, 
ul. Zielona 22.

HpiMłielnia Introligatorów
z ogr. odpoiy.

we Lwowie, ul. faurlarda 1. Z.
Tel. 57-25

MAM .SZKOŁĘ ihajMiową. i idWulelnhj 'praktykę 
tplizy kasie, p o s z a le ję  jakjejkolw jek' posady. 
Zgłoszenia do jkdlmjnistruicji |y d  R.

fintrybatishiB Patoce 
Prasy.

Ostatnio ukończono w Chicago 
budowę wspaniałego pa ł ac u ,  w 
którym znajdzie pomieszczenia 
w y d a w n i c t w o  Chicagowskiego 
„Daily News“.

Koszta budowy tego nowego 
drapacza chmur wyniosły prze- 
s:ło 100 miljouów złotych.

B O L
m m

w y r o b u  a p t e k i  
G Ą S E G K IE S O  w W arszawie

Sprzedają a p t e k i .

usuwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 

z f. m.

„KOGUTEK-Migrerso
N“rvosii.“

N O W O Ś C I
' y  -yTC '.'TW 'iwSiT

ffSIĘGflHHl ŁUDDRE]
LWÓW, ul. SZAJNOCHY 2.

— o —

WŁAD. MALINOWSKI

Stefan Żerom ski
ŻYCIE I TWÓRCZOŚĆ

Cena 4 zł.
Doskonała, przystępnie napisana praca 

o jednym z największych pisarzy polskich. 
—o —

STANISŁAW POSNER

ZBLISKO i Z00ŁEK9
Cena 1 zł. 50 gr.

Zbiór najcelniejszych artykułów nie­
dawno zmarłego senatora tow. Posnera. 
Rzecz pięknie wydana, z podobizną au­
tora.

Każdy towarzysz i sympatyk powi­
nien tę książkę nabyć.

— o —

W. RAORT

Golono, strzyżono
Cena 6 zł.

Najnowsza rzecz znanego autora „Za 
cesarza", starannie wydana, z artystycz­
nie wykonaną winietą tytułową.

— o —

„KSIĘGARNIA LUDOW A" prowadzi 
dział różnych czasopism 

literacko - społecznych, naukowych, cza­
sopisma dla kobiet.

Codziennie do nabycia „Robotnik", 
centralny organ P. P. S.

„W IKNA“ ukraiński miesięcznik lite­
racki. — Cena 1 zł. /

C R N M K  O G Ł O S Z E Ń !
Zm 1 wiersz m/m . 1 ssrie" ner. 37 m/m. za tekstem . —•16 n , Gala strona aa tek stem ................................................ . . . 250-— zł.
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» > * * i » • » » w tekżcP kronika . -* 7 0  » Ćwierć *ir. » » .......................... ................. 65'— »

. - - 5 6  »
* > * * * ‘ ■ * » » na 1-usej str. . . ~ -8 0  » | Gał* pierwsza itrona pod nagłówkiem . . .................  600'— i-
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R edak to r odpow iedzialny: JULJAN. RY C H LK W SK l. — Ui-uk. Lud. Spóldz. Tow. W yd . Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


